
N r. 138. KrnKow, S ubo ta  10 M aja 1800. R o czn ik  U .
P rz e d p ła ta  w y n o si:

W K rakow ie:
miesięcznie f  wr., kwartalnie 8  złr., 

półrocznie t t  zł., roczcie lik zł.
/.a odnoszenie do domu dolicza się 1A cnt 

miesięcznie.

Na prow incji I w oałej m onarchji
Anbiro-Węgierskle]:

miesięcznie 1 złr. a i  cn t., kwartalnie 
8  złr. półrocznie 8  złr., roczwe i #  złr.

N n u r  p o jm / a e ry  t  eat

K U R J E R  P O L S K
wychodzi oodfciemiió, więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jogo miejsce, 
za pierwszy raz i O  centów, za nastę­
pne po 5  centów. — Małe ogłoszenia 
na piei „szoj stronie 80 centów takgL 
i 4 eenty od .ryrazu; na ostatniej stro­
j e  I O  cnt. taksa i *  cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane* 80 centów od 

wiersza.

Adreo dla telegr ^uów: 
„ K U B J J I t* '  — K R A K Ó W .  

Teko*, iw Lwdakoi. ais iwra«a

R E I  9 .4 W .O J &. X A R U a i m  ż S T R A  O J  A  . u l i o a  B s e w i l c a  Uflrs*. *7, X. p i ę t r o .

Objaw barbarzyństwa
Znany organ panu O. Ą. Markowa 

Czerwonaja Ruś w Nr ze z d. 8 n u ja  
poświęca artykuł w .tępnr p. t. „Za wiel­
kie żądanie-, sprawie blisko naB eboho- 
dzącej — sprowadzaniu zwiok ■ Miek ie- 
wieza. Nie możemy puścić płazem tych 
słów, podyktowanych nienawiścią wście­
kłą tego wszystkiego. co polscie. ru m  i 
„twardy cb" Rnsinófr opluwa cię tutaj, 
śliną własną i dowodzi ostatecznie, że 
nie posiada nujpowiorzcbowniejszego po­
jęcia o cywilizacyjnych, kultumyuh wy­
padkach w tyciu narodów, że mierzy 
wyjątkowe s ytuaoje, przynoszące zatte^yt 
epoce, w jak  iej się trafiają, w«.gą, przy­
datna do sk lepu  masarza,

Chwila, w której się społeczeństwo 
nasze gotnje do sprowadzenia zwłok 
Wieszcza, bez zaprzeczenia należy do 
rzadkich i wyjątkowy ch pod każdym 
względem. Idzie tutaj o fakt historycznej 
doniosłości, o wyraz ezoi dla genjusza,
0 godne przyjęe.e szczątków wielkiego 
człowieka, który nietylko dla Polski, ale 
dla całego cywilizowanego świata ma 
znaczenie pierwszorzędne. Tu rolę najgłó­
wniejszą gra ogólno-ludzai pierwiastek — 
przynajmniej powszoenny w cywilizowa 
nej społeczności — nie ta  lub owa jedy­
nie ambicja narodowa. Trzeba być wy­
zutym z poczucia łączności z umysło- 
wością europejską, aby tego nie rozu­
mieć, że fiołd składany genjuszom jest 
prawem, jest obowiązkiem każdego roz­
winiętego intelektualnie człowieka. Kiedy 
się przed Mickiewiczem uchyla czoła, 
myśli się przedewszystkiem o te rn , oby 
cześć była godną togo olbrzyma ducho­
wego, aby serce miało w sobie dość 
uozneia do nkoehania wielkich poświęceń
1 idei, jakie genjusz puety na pokarm 
społeczeństw z siebie wydał i wszystkim 
ofiarował.

Przyznać się musimy, że jakkolwiek 
byliśmy sceptycznie usposobieni wzglę­
dem dojrzałości Czerwonej Rusi, przez 
głowę nam nie przeszedł nawet cień przy­
puszczenia, aby w l.iej panował zupełny 
brak tyeb wyobrażeń, które w końcu 
X IX . wieku weszły już w k rcw i kośó 
najmniej rozwiniętych jednostek. Czerwo­
naja Ruś nie je s t w stanie pojąć, co mo­
że galicko-russkij naród obchodzić „para­
da", nrządzona przez „Polaków dla Po­
laka*. Jesteśmy pewni, że nawet Chiń­
czyk, jako tako ukształcony, podobnego 
zdania by nie wygłosił. Nie posądzajmy 
wszakże Czerwonej R u d  o wyższość nad 
Chińczykiem. Ona wie, dokąd zmierza. 
W nętrzności szanownej gazety przewra­
cają się na wieść o tem, że W ydział 
krajowy zastanawia się nad udziałem 
swym w pogrzebie. Jeszcze w tej mierze 
nic nie postanowiono, a jaż organ p. Mar­
kowa żółknie na samo przypnszozenie, 
iż może zapaść uchwała pochowania zwłok 
Mickiewicza kosztem kraju. Czerwonaja 
Ruś twierdzi, że jej redaktorowie czyta­
ją  z wielką przyjemnością dzieła Mickie­
wicza (słuchajcie 1) z wyjątkiem „partyj- 
no-pohtyeznyeh prelekcyj, wykłaaanych 
przez niego od 1839—1844 r. w uniwer­
sytecie paryzkim, bo w prelekcjach tych 
wyrażał się o russkim narodzie it oposób 
ubliżający jego genjuszowi..." Dalej Czer- 
uonajc Ruś poważa Mickiewicza za jego 
przyjaźń  do Puszkina (aha!..), „przy­
jaźń, którą zresztą następnie Mickiewicz 
niegodnie zdradził*, ale to zacnej gaze­
cie nie wystarcza, aby się zgodzić miał- 
la na szafowania piefliędzy z „russkiej 
kieszeni*. Do tego skierowała redakcja 
Czerwonej Rusi swój wstępny artykuł. 
Istotnie, Rusini mogą być wdzięczni ga­
zecie za rację , jaką  podaje. Pomysł 
tego rodzaju w takiej okoliczności, jak  
sprowadzenie zwłok W ieszcza i oddacie 
hołdu pamięci Genjusza, czyni zaszczyt... 
smutny sferze, zkąd wyszedł, gdzie się 
wylągł!..

Nad nędzą, płaskosoią i materjaliz 
naem protestu Czerwonej Rusi nie będzu 
my sie zastanawiali dłużej, gdyż uczucie 
ludzkie na to się oburza. Zapisujemy 
tylko lakf powyższy, jako świadectwo i 
dowód pewnych instynktów, gnieżdżą­
cych się nad Pełtw ią. Nadmienimy je ­
lc z e ,  że kiedy wy uczcić zechcecie gen­
iusza, w pośród was powstałego, — my 
n*e zaprotestujem y!

Z Koła polskiego.
, P d  komisji redakcyjnej Kola r 

*efeo pclskicgo w W iedniu, otrzymuje 
y następujące sprawozdanie: 

nnoi j °  PP8e 8̂kie polskie na wieczornem 
Unii e__zenm w dniu 4 maja, obradowało 

postępowaniem swojem w Izbie po

seiskiej przy uchwalaniu budżetu mini­
sterstwa hanaln. Przowodnicząoy, poseł 
Jaworski, otwarł rozprawy rówuocześnie 
nad wśzyBtKieim pozycjami budżetowemi 
tegoż miniBterutwa. Poseł Kózloicski u- 
prasiiał o upoważnienie zabrania g! śu 
w Izbie w imieniu posłów [ niskich prży 
wydatkach aa centralny zarząd minister 
stwem Łatidlu, albowiem chce popierać 
sprawę ważną dla kraju a ^opierać w 
tyn Bcnujoi ki Bnfliu, v jttk.ni ty ła  prze* 
Koło ptofeelskie od lat paru popieiana 
W r. b. Tząd ma ponowić trak taty  han­
dlowe z kilku państwam i, otóż pragnie 
żądać, aby przy ponawianiu tych trak ta­
tów, bWażauo na interesa rolnictwa i 
atarano aię podwyżozyć kib ntrzymać cła 
ooLrOnne, t. j cła wenoaowb do Austrji 
od zboża i mnyóh produktów rolniczych 
na wschodniuh granicach munarchji, mia­
nowicie od Rnmunji i Rosji, zaś w tran  1 
tataoh handlowych z państwami zaoho- 
dnieur, z Niemcami, Szwajearją i W ło­
cham i, ułatwić zbycie produktów rolni­
czych do tych krajów. Wprawdzie unja 
ełowa z Niemeaiui jest niemożliwa z po­
wodów politycznych, ale może dałoby
a.ę uzyskać w traktacie handlowym z 
Niemcami pewne korzyści dla wywozu 
zboża, bydła . drzewa do Niemiec, przy- 
znająu w tymże traktacie handlowym 
państwu niemiecku mu w zamian inne 
corzyści. S łow em , chce przemawiać w 
tym duchu, w jakim w imieniu Koła 
przemawiano w tej sprawie od lat kil- 
tu, a w r. 1888 poseł Jaworski.

W  dalszych rozprawach zabierał: g ło s : 
poseł Gieństi i wnosząc, aby przemawiają­
cy żądał zbudowania w stacjach dróg ze- 
aznych państwowych w Galicji składów 

na zboże . mne produk ty rolnicze, gdyż 
produkty te składane są tam pod golem 
niebem z wielką szkodą producentów. 
Poseł Chrzanowski przedstawił, że należy 

żądać przedewszystkiem zmżeuia opłat 
od przewozu zboża i binycL produktów 
rolniczych urogami żelaznemi z Galicji 
i innych krajów monarchji ua wielkie 
targi zachodnie, a to ułatwi więcej wy­
wóz i korzystniejszy zbyt produktów rol­
niczych krajjw ych, aniżeli podwyższenie 
ceł wohodowyoh do A ustrji; albowiem 
lomimo tych ceł, zboże i produkta obce 
mogą iść transito bez cła na te wielkie 
targowiska zachoanie i tam konkurować 
ze zbożem z krajów austrjackich, a kon­
turować pomyślnie, ponieważ przewożone 
są drogami żelaznemi taniej niż produkta 
trąjowe, a to z powodu niższych taryf 
dyferencyjnych* ustanowionych dla przo- 

wozn prodnatów i towarów na wielkie 
odległości. Zresztą w systemie ceł ochron 
nych nie trzeba iść za daleko, bo należy 
także zważać na tysiącu konsumentów. 
Popiera wniosek, aby poseł Kozłowski 
przemawiał w Izbie, ale w tym duchn, 
jak poseł Jaworski w r. 1888. Poseł 
Piniński sądzi, że głównym celem prze­
mowy przy bndżecie ministerstwa handlu 
i kom un ika^ j, powinno być żądanie zni­
żenia opłat od przewozu produktów na 
targi zagraniczne, zaś lepsza sposobność 
do przedstawienia żądań naszych przy 
ponawianiu traktatów  handlowych będzie 
wówczas, gdy wkrótce przyjdzie do Izby 
przedłożenie rządowe w tej sprawie. — 
Poseł Lewakowski poruszył inną sprawę 
Przedstawił, że gdy rząd węgierski zni­
żył niesłychanie opłaty na kolejach wę­
gierskich od przewozu natty kaukazkiej 
w W ęgrzeoh rafinowanej (od czego skarb 
węgierski, jak  wiadomo, pobiera wysoki 
podatek), natomiast koleje austrjackie 
zamiast zniżyć znacznie opłaty od prze­
wozu nafty krajowej galicyjskiej, tak, 
aby mogła konknrować przynajmniej na 
targach austrjackich z naftą kauk&zką 
w W ęgrzech rafinowaną,— zniżyły opła 
ty od przewozu nafty obcej z WęgicrĆ 
Tak postąpiła „kolej południowa", a prze­
wóz nafty węgierskiej na wielką odle­
głość z Fium e uo Gracu jest tańszy, jak 
nafty galicyjskiej z W iednia do Gracu. 
W końcu swej przemowy wniósł, aby 
Koło wysłało deputację do ministra han 
d lu , fctóraby żądała wprowadzenia na 
kolejach austrjackich tej samej taryfy od 
przewozu nafty galicyjskiej, jaka jes t na 
kolejach węgierskich od przewozu nafty 
w W ęgrzech rafinowanej. Przewodniczą­
cy Jaworski zgadzając się z wnioskiem 
posła K. Łewakowskiego, sądził, że aby 
wyprawienie deputacji było skuteczniej­
sze, trzeba napisać memorjał przedsta­
wiający całą tę sprawę, a memorjał ten 
wręczy deputacja Koła ministrowi.

Poseł Struszkiewicz żądał upoważnie­
nia do przemówienia w Izbie w sprawach 
kolejowych, między innumi co do zniże­
nia taryfy przewozu towarów. —  Poseł 
ks. Raczka w niósł, aby przemawiający 
w tej sprawie upomniał się o polepsze­
nie bytu urzędników dróg żelaznych pań-

otwowych ioh systemizowanie. — Poseł 
ks. Chotkowski przedstawił, aby przy wy­
datkach na utrzymanie poozt, poprzeć pe­
tycję urzędników pocztowych o polepsze- 
jie  fch bytu. — Poseł Chrzanowski przy­
pomniał, iż komisja budżetowa przedło­
żyła Izbie do uchwalenia rezolucję brzmią­
cą : „Wzywa, się £  k. r tą ć  o przeprowa­
dzenie stopniowego polepszenia losu i 
stanu urzędników e. k. puczt i telegra­
fów"; wniósł więc, aby. poseł Chotkowski 
zabrał głos dla poparcia tej rezolucji, 
domagając się „zyokib^o spełnienia żą­
dania w niej zawartego. — Poseł Chot- 
kowski poparł ten wniosek. — Poseł Le- 
oak^wski Karol domagał, się, aby ż^dać 
decentralizacji zarządt .olejami żelazue- 
mi państwowemi i utworzenia w Galicji 
oddzielnego zarządu tjrogąnąi Żelazna­
mi państwowemi galioyjskiemi. — Prze 
woanicząoy Jaworski w ra ż a ł ,  że posło­
wie polscy niejednokrotnie domagali się 
tego w stósownej chwil) ; lecz sprawy 
te, ważnej nie można traktować mimo­
chodem przy budżecie; poruszenie takie 
dorażue i w niewłaściwej chwili, zamiast 
dobrego skutku p rzym ^ć może szkodę, 
-dądś, że chwiła upansi wowienia kolei 
h.arola Ludwika będzie chwilą najodpo­
wiedniejszą do przeprowadzenia ustano­
wienia w Galicji ąurgądu drogami żela- 
znemi galicyjskiem u 1

Przyntąpićro do głosowania i upoważ­
niono po&ióz Kozłowskiego, Struszkie- 
wioza i ks. Ohotkowskiogo do przema­
wiania w Izbie przy budżecie minister­
stwa handlu, w sposób wskazany w po- 
przedmej dyskusji. Następnie przyjęto 
wnios' k posta Lew akowskiego K&roia z 
poprawką Jaw orskiego, aby wyprawić 
deputs oję do ministra hand lu , która ma 
mu wręczy 6 meiuorjał w sprawie zniżę 
n<a taryf na kolejach austrjackich od 
przewozu nafty galicyjskiej.

Na tem pouedzoniu Koła poselskiego, 
ą*ó»eł Żuk-Skarszewski interpelował poi 
skioh ozłohków komisji podatkowej, jaki 
skutek odniosła petycja w sprawie zmian 
ustawy o opustach w podatku grunto­
wym z powodu klęsk elementarny oh. 
Członek tej kom isji, poseł Czaykowski 
Alfons odpowiedział, że petycja ta wnio 
siona nie do Izby poselskiej, ale do Koła 
poseł, polskiego, przekazaną została ko­
misji Koła, która zajmie się nią w chwili 
stanowczej ; sprawę zaś samą i niedosta­
teczność ustawy wykazał przed kilku 
dn auii w Izbic poselskiej poseł A bra­
mowicz, przemawiając w imieniu Koła.

Poseł Lewicki poruszył sprawę o prze­
niesienie strzelnicy wojskowej z płaszczy­
zny pod Samborem, gdzie były wypadki, 
że kule żołnierzy ćwiczących się w strze- 
lan a, poraniły bydło na sąsiednich po­
lach. — Przewodniczący Jaworski i Po- 
powski przypomnieli, że deputacja w tym 
celu wysłana do ministra wojny, zdała 
już Kołu sprawę. Minister obiecał prze­
nieść tę strzelnicę i oświadczył, że za­
żąda od delegacjj wspólnych oddzielnego 
funduszu na lepsze urządzenie strzelnic 
wojskowych ; członkowie delegacyj wspól­
nych będą mieli na uwadze tę sprawę, 
gdyż z wielu stron kraju są skargi po­
dobne, jak z Sambora.

Poseł Kozłowski interpelował co do 
stanu działań komisji Izbowej, w sprawie 
-mian w opodatkowaniu spirytusu. — 
Poseł Czaykowski Alfons wspomniał, że 
subkumitet tej komisji nie mógł sprawy 
posunąć naprzód, przeto zwołaną b 
dzie komisja. — Przewodniczący Jaworski 
przedstawił, że rząd teraz, w czasie ro ­
kowań w tej sprawie z rządem węgier­
skim, nie może dać dok ładnych objaśnień.

Często bardzo b rak  odpowiednich fundu­
szów nie dozwalał rozwinąć Tow arzystwu 
takiej czujności i obrać takich środków o- 
brony, jakby tego niejedna spraw a w ym a­
gała. Mimo to, dzięki pracy i poświęceniu 
się kilku  przedstawicieli galicyjskiego prze­
mysłu naftowego Towarzystwo potrafiło za­
chować u  zewnątrz odpowiednią jego sta 
nowisku powagę i zdołało pozyskać szerokie 
uznanie nawet u wysokich sfer rządowych, 
które raa y  i zdaniu Towarzystwa coraz azę 
ściej zasięgają Dziś, po przebyciu damsię- 
ciu lot pracy i walki, wzbogacono w do­
świadczenia i zahartow ane, może T ow atzy- 
stwo jeszcze bardziej być pożytecznem  p rze­
mysłowi nattowem u, niż w początku swej
działalności.

U trzym ać tę  inotytucję na zdobytem sta ­
nowisku leży w naszym  dobrze zrozum ia­
nym  interesie, natom iast dopuścić, aby raz 
wywieszony sztandar solidarnej akcji ku 
podniesieniu tego jedynego naszego p rze ­
myski zwiniętym  nie został, byłoby krokiem  
niepolitycznym , mogącym posłużyć naszym  
nieprzyjaciołom  do tem większego zdyskre- 
dytow nia galicyjskiego przem ysłu nafto­
wego

Jn ż  n iejednokrotnie podnosiliśmy, iż do­
chody Tow arzystw a nie odpowiadają szer­
szym iegc zadaniom i obowiązkom. W tych 
w arunkach Towarzystwo naftowe nie zdoła 
u a la l rozwijać w odpowiednim zakresie 
swojej działalności.

Jeżeli słnsznie żądamy od niego spełnie­
nia cein i oznak ciągłej żywotności, musi 
my nawzajem w-uysoy przemysłowcy na 
ftowi pocznwać się do obowiązku współ­
działania, do zjednania coraz większej li
czby członków, wrcczoie do ofiar materjal- 
nyeh, choć skromnych, ale nieuniknionych 
dla zebrania środków do pracy.

N a najhliższem ogólnem zgromadzeniu 
W ydział Tow arzystw a przedłoży w cyfrach 
wysokość koniecznych funduszów oraz spo 
sób ich pokrycia bez przeoiążeuia przem y­
słowców. Ale praw dziw a siła naBza spoczy 
wać może ty lko w solidarnej łączności 
wszystkich czynników, zw iązanych z prze 
mysłem naftowym, zgody na wewnątrz przy  
rozwoju interesów, a jednolitości na ze­
wnątrz, gdy idzie o obronę całego p rz e ­
mysłu lub uzy tkanie niezbędnej pomocy.

Odzywam y się wiec do pp. przem ysło­
wców i ozłonków Tow arzystw a naftowego, 
ażeby przejęli się gorącą potrzebą współ­
działania, ażeby we własnym  dobrze zro­
zum ianym  interesie wszelkie słuszne żąda 
nia i życzenia szczerze wypowiadali, a s ta ­
raniem naszem będzie im w m iarę możno­
ści zadość u cz y n ić ; — ale natom iast, żeby 
swej woli i życzliwości W ydziałow i T o w a­
rzystw a nie szczędzili, żeby w kładki c h ę ­
tnie i regularnie uiszozali i pomocy mate 
rjalnej nie odm awiali.

Prezes: A. Comyski.
Sekreta, z : Dr. 8t. Olszewski

Odezwa krajowego Towa­
rzystwa naftowego.

Z górą minęło U t dziesięć od czasu za­
łożenia i zaw iązania krajowego T ow arzy ­
stwa naftowego. P rzez cały ten czas istnie­
nia starało się Tow arzystwo naftowe pozo­
stać wiernem swemu zadania, a stojąo po 
za wszelkiemi stronnictwami, miało jedynie 
na celu obruuę galicyjskiego przem ysłu n a ­
ftowego, k tórą też z całą wytrwałością i w 
m/arę środków przeprow adzić się starało.

Być może, iż nie każda akcja w ypadła 
po myśli przemysłowców naftowych, na to 
jednak  składały  się najrozm aitsze w ./unk i 
i trndności niezależne od dobrej woli i chęci 
Tow arzystwa naftowego. A le już i to, oo 
się uzyskać lub uratoz ać zdołały w ta ry ­
fach kolejowych, w cyfrach cła i podatku 
Konsumcyjnego od olejów m ineralnych, w re ­
szcie w zakresie ustaw naftowej i przem y 
słowej, nie tylko chroniło od upadku l <u z  
pijemy** naftowy, aie nadto zaw ażyło rze ­
telnie na szali jego potężnego rozwoju.

Listy z Warszawy.
IX .

Warozawa 6 maja.
Obowiązkiem moim, jako waszego sta­

łego korespondenta, jest poznajamianie 
czytelników Kurjera Polskiego, nietylko 
z bieżąoemi wypadkami, ale i z wewnę 
trznem życiem mieszkańców tego piękne­
go miasta, w którem krew bije silnie, a 
chociaż rząd rosyjski ehee wszystko zdu­
sić i zdławić, wszelkie usiłowania jego 
rozbijają się o niespożytą siłę intelektu­
alną narodu, która imponuje nawet sa­
mym wrogom i dziś już, po latach dwu- 
dziebtu pięciu tej strasznej walki, sami 
Rosjanie zaczynają przyznawać, że zru­
syfikowanie kraju jes t rzeczą niemożebną 
i szkoda wysiłków i zachodów, nie przy 
noszących żadnego rezultatu.

O tej kwestji pojawił się w prasie pe- 
tersDurgskiej cały szereg artykułów, a 
jeden z dzienników Nowosti, poszedł je ­
szcze dalej, gdyż otwarcie wypowiedział 
że Królestwo trzeba pozostawić Polakom 
a drogą polubownego kompromisu Rosja 
winna się postarać o zamianę z Austrją 
na Galicję wschodnią, zamieszkałą prze­
ważnie przez Rusinów. Co prawda, rząd 
je»t innego zdania i miota się ciągle w 
Lonwulsyjnych podrygach, czego dowo­
dem zamiar utworzenia jedenastej guber- 
nji z kilku oderwanych powiatów guber- 
nji lubelskiej i siedleckiej, celem łatwiej­
szego zrusyfikowania tej części ziemi, 
graniczącej z Litwą, ale najzapaleńsi 
szowiniści moskiewscy nie wiele do tego 
przywiązują wagi i otwarcie wyrzekają 
na nieudolność czynowmków, umiejącyoh 
tylko brać łapówki leoz w interesie 
„światoj wiery", działalność ioh ograni­
cza się na picin w szynku . grze w 
karty.

Zostawmy jednak w spokoju wszelkie 
kombinacje polityczne i zajmijmy się sto­
sunkami towarzyskiemi grodu syreniego.

W  każdym podbitym kraju dominującą 
kastą są zawsze zwycięzcy. Oni posiada­
ją  w swych rękach ster rządu, armję, ca­
ła falanga urzędników jest na ioh usługi 
i za pomocą bata i szubienicy zginają 
do posłuszeństwa karki niesfornych he- 
lotów. U nas dzibje się zupełnie inaczej 
Rosjanie, po za sferą stosunków nrzędd- 
wycn, jako ludzie prywatni, są bardzo 
ugrzecznieni i uważają sobie za zaszczyt, 
jeżeli ich przyjmują w salonach tutejsze­
go towarzystwa. Mówię tu głownie o a- 
rystokraej. rosyjskiej, dość licznie repre­
zentowanej przez takie nazwiska, jak  
książąt: W ołkońslricn, Szaohowskieb,
Dondukowych -  Korsakowych , Dołgoru- 
kich, hrabiów: Mnzin-Puszkinów, Szczer- 
batowych i wielu innych. Wyżsi nawet 
dygnitarze garną się do Polaków i chę­
tnie przyjmują tutejsze zwyczaje. Nie 
w3pom’"iam tutaj nieprzejednanych oso­
bistości, takich panów : Apuchtinów, Kor 
nitowych, Krylowych i całej zgrai po­
pleczników, bo ci przybyli do nas, jako 
wykonawcy rozporządzeń „wszechpotężne­
go cara", mocą których m »ją zniszczyć i 
wynarodowić tę krainę. Ci stronią od 
wszelkiego zetknięcia się z Polakami i 
żyją tylko w szczupłych kółkach, k tó ­
rych głównemi ogniskami jest zamek i 
klub rosyjski.

Na zamku czyni honory Marja Andre- 
jewnp. Pani wielkorządczyni jest skąpą 
i nie lubi wydawać pieniędzy na przyję­
cia. Podczas karnawału wydaje jeden lub 
najwyżej dwa bale, a zresztą odbywają 
się czasem zgromadzenia w szczupłem 
kółku dobrych znajomych, przy skromnej 
berbacie i skromniejszej jeszcze kolacji. 
Ekonomję i oszczędność znać na każdym 
kroku, lecz za to nie m ożni mieć do 
niej żalu, bo pamięta o przyszłości, a 
wiadomo, jak w Rosji jes t ślizką karjV  
ra i wyżsi znaczeniem od jej męża pa­
dali i kończyli życie na wygnamu Z Po­
laków nikt tam prawie nie bywa, a pa­
ru, którzy się pojawiają na pokojach 
zamkowych, są albo zmuszeni, lub też 
dawno zapomnieli, że ich wykarmiła 
wspólna nam wszystkim m aika — pol­
ska Ojczyzna.

Oficerowie rosyjscy zajmują zupełnie 
odrębne stanowisko. NV \Varszawie stoi 
garnizonem jedna dywizja pieohoty gwar- 
dji, dwa pu ki kawaler] gwardji i bry­
gada artylerji gwardji. Oprócz tego, m a­
my jeszcze parę pułków piechoty linjo- 
wej i kilka bataljonów fortecznych. Sub- 
ordynaoja jest dość ścisłą i oficerowie 
mają surowy nakaz wstrzymywania się od 
wszelaich awantur i zajść z cywilnymi. 
Były już przykłady, iż za zaczepienie 
przyzwoitych kobiet jenerał H urko ro ­
syjskich Don Juanów oddawał pod sąd 
wojenny Przytem większość oficerów 
gwurdji zalicza się do ludzi dobrze wy­
chowanych, wyszły ch z korpusu paziów 
i akademij wojennych. Poznją więc na 
dżentelmenów i starają się ntrzymać go­
dnie honor swojego munduru. Niektórzy 
nawet są zamożni, to też można ich w i­
dzieć w teatrze, pierwszorzędnych zakła­
dach restauracyjnych, na wyścigach, w 
alejach Ujazdowi, oh , — wogc;.e w b z § -  

dzie tam, gdzie bywa modny świat war­
szawski. Po domach prywatnych nie są 
przyjmowani, ale za to maskarady, bale 
oubliezne i innego rodzaju zabawy licznie 
są przez nich odwiedzane. Polityką się 
nia zajmują, do żadnych tajnych towa­
rzystw nie należą, a wypadek z kapita 
nem inźynierji, członkiem partji nibili- 
stów, którego zesłano w katorgę na Sy- 
berję, zaliczyć można do unikatów. Wo- 
góle, mówiąc bezatronnie, Warszawianie 
nie mogą się skarżyć na wojskowych, bo 
chociaż ua nich się opiera potęga najaz­
du, lecz spełniają tylko swój obowiązek 
służbowy, a po za nim mało ich obebo 
dzą wszelkie spory i nieporozumienia 
między rządząoymi i rządzonymi.

O bitnośei armji rosyjskiej trudno tu 
taj wydawać stanowcze orzeczenie. Kam- 
panja turecka 1877 r. wykazała olbrzy­
mie braki na każdem polu. Od tego cza 
su zrobiono wiele dla poprawy stosunków 
wojennych, leoz dziś jeszcze zwycięzcy 
z pod Eski bagra i Plewny odegraliby 
smutną rolę, wobec karnej i znakomicie 
wyćwiczonej armji niemieckiej, lub au- 
strjackiej. Dawniej, posłyszeć można by­
ło rozmowy oficerów, w których zaklinali 
się, że czapkami zarzucą Austrjaków. Od 
pewnego czasu inaczej się już zapatrują, 
a sprawozdania fachowych dzienników 
rosyjskich, przedstawiające w innem świe­
tle armję austrjacką, uzbrojoną w . ara- 
biny Manliehera i działa Uchatiusa, szcze­
gólniej po ostatnich m anew rach, dały 
wiele do myślenia — i dziś już inaczej
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tutejsi synowie Marsa wyrażają się o 
znienawidzonych Austrjakach; a ponieważ 
zaczynają się trwożyć i nie są pewni wy­
niku przyszłej wojny, więc tem bardziej 
są rozgoryczeni.

Jes t to rys charakterystyczny narodu 
rosyjskiego, że kogo się obawia, na tego 
rzuca największe przekleństwa. Jednego 
z moich znajomych oficerów zapytałem, 
dlaczego wyraża się w sposób tak  nie­
przychylny o Austrjakach i N iemcach?

— Widzisz pan — odpowiedział — je ­
stem moralnie przekonany, że w niedale­
kiej przyszłości rozegra się krwawy dra­
mat i czuję, iż będziemy sromotnie po­
bici, bo armja nasza nie stanęła na wy­
sokości zadania, a sam zapał i odwaga 
teraz już nie wystarczają. Rzucając klątwę 
na mych wrogów, ulżywam memu sercu 
i łatwiej mi później przyjdzie znieść nie­
powodzenie.

Logicznemu zdaniu pana oficera nie 
mogłem odmówić słuszności, i nie chcąc 
przedłużać tej drażliwej dyskusji, skiero­
wałem rozmowę na inny przedmiot.

siedzenia. Przewodniczący baron Chlu- 
metzky przedłożył Izbie powody, które 
skłoLpy prezydjum, żeby usuw y  mytniczej 
na porządek dzienny nie staw ić ; zape­
wnił jednak, że w zgodzie z przywódzoa- 
mi wszystkich stronnictw Izby, natych­
miast po ukończeniu obrad budżetowych 
ustawa znajdzie się na porządku dzien­
nym. Obrad budżetowych w żaden spo 
sób przerywać nie można. Mimo tego 
oświadczenia, lewica głosuje za wnio­
skiem H erbsta, dając przez to niejako 
Totum nieufności wybranemu przez sie­
bie Ticeprezydentowi. Tylko niemiecko- 
morawsoy posłowie głosowali razem 
z prawioą. W niosek H erbsta upadł. — 
Następne posiedzenie odbyło się tego 
samego dnia o godz. 7 wieczorem.

Bada państwa.
(403, 404, 405, posiedienia Iiby poselskiej).

Wiedeń 8 maja.

Na wieczornem posiedzeniu we wtorek 
sałatwiano sprawy mniejszego znaczenia 
a po większej części ekonomioznej natury. 
Należy zaznaczyć jedynie krótkie prze­
mówienie ministra B acquehem a; minister 
mówił o korzyściach wynikających ze 
statystyki handlu z zagranicą, co do któ 
rej rząd przedsiębierze doniosłe reformy. 
Odnośny projekt jednomyślnie przyjęto. 
W e środę odpowiada! minister SchBn- 
born na interpelację Riegera i towarzy­
szy. Chodziło o rozpisanie konkursów 
przei prezydenta praskiego wyższego są­
du krajów ego, w którym dla kilku posad 
sądowych nie wymagano znajomośoi ję  
■yka czeskiego. Minister powołuje się 
na rozporządzenie z 3 lutego 1890 roku, 
w którem wyraźnie powiedziano, że przy 
obsadzeniu posad w trybunałach pierw­
szej instancyi i w sądach obwodowych, 
zawsze staraunie zbadać trzeba, czy we­
dług panujących stosunków, pozyskanego 
doświadczenia, oraz ze względu na zna­
jomość języków u innych urzędników 
sądu, należy wymagać obok niemieckie­
go znajomości także czeskiego języka. 
Rozporządzenie to oparte jes t na uchwa­
łach konferencyj ugodowych, których 
rząd starannie będzie przestrzegał

W  dalszym ciągu dyskusji nad budże­
tem ministerjum handlu, p. Chamieo bro­
nił inspektorów przemysłowych od za­
rzutu, jakoby w danych wypadkach stali 
po stronie pracodawców; spełniają su­
miennie swoje zadanie i *ą jedynie bez­
stronnym, pośrednikami. Gomperc doma­
ga się pomnożenia liczby inspektorów ; 
p. Swoboda polepszenia bytu urzędników 
pocztowych i telegraficznych; Roser zni­
żenia ceny listów kartkowych z 5 na 3 ct. 
i polepszenia losu kobiet pracujących 
w urzędach pocztowych; X. Chotkowski 
zaprowadzenia w tych urzędach zupeł­
nego spoczynku niedzielnego. Tttrk mó­
wiąc o pocztowych kasach oszczędności, 
zwraca się do ministra handlu i przypo­
mina mu, że należy do jednej ze szla­
chetnych instytucji (zakonu rycerzy nie­
mieckich), która w średnich wiekach 
m iała na celu chronić Europę przed 
wschodnią inw azją, minister powinien 
pam iętać, że i w dzisiejszych czasach 
mamy wschodnią in w az ję ... Tfirk je ­
dnak nie mógł skończyć, bo wice-prezy- 
dent Chlumetzky odebrał mu głos.

Na dzisiejszem posiedzeniu mówiono 
o samych sprawach kolejowych, czysto 
lokalnych i Galicy, niedotyczących. Po­
seł barzannella miał mowę po włosku, 
korzystając z przysługującego mu prawa. 
H erbst uczynił wniosek, żeby ustawę 
mytniczą wcielić w porządek dzienny po-

Wiadomości polityczne.
Do ugody czesko niemieckie i

W  Stowarzyszeniu prazuich obywateli 
mówił dr. Mattusz o ugodzie czesko-nie 
mieckicj co następu je : „Nikt nie może 
wątpić, że ten, komuby się udało spro 
wadzić zgodę trwałą pomiędzy reprezen 
tantam i obu ludów, uleczyć zadawnioną 
chorobę, i dać początek erze, w której- 
by oba narody zgodnie obok siebie w 
niepodzielonem królestwie działały, — 
tenby dokonał wiekopomnego, patrjoty- 
cznego dzieła. Sprawa przywrócenia peł 
nego Sejmu ważna jest nietylko z poli 
tycznych, ale i z' prawno-pańetwowych 
względów. Z pewnością ci, którzy w tym 
duchu działają, ażeby w narzym Sejmie 
reprezentowane były oba narody, czynią 
więcej dla czeskiego prawa państwowego, 
aniżeli ci, którzy o nicm tylko deklamo 
wać umieją. Sam adres do cesarza nie 
przywróci nam prawa państwowego; tyl­
ko w zgodnem działaniu obu narodów 
znajduje się gwarancja, że kraj nasz nie 
będzie rozdarty. Działać musimy w tym 
kierunku, żeby spór dotychczasowy usu­
nąć, przynajm uiej, tyle ile on dotyczy 
czysto narodowej strony. Musimy dowieść, 
że życzymy sobie pojednania; jeżeli nam 
się to uda, z pewnością skłonimy przed­
stawicieli niemieckiego narodu , żeby 
wstąpili napowrót do dejmu. Ze czescy 
reprezentanci obstają przy prawie pań- 
stwowem, dowiedli tego przez rezolucję 
powziętą w grudniu zeszłego roku w cze­
skim Sejmie, i to na razie musi wystar­
czyć, bo nie mamy dzisiaj żadnych środ­
ków, żeby przeforsować nasze życzenia 
wbrew czynnikom decydującym w pań­
stwie". Mówca kończy słowami: „Kon­
ferencji nie uważamy za ugodę, bo w niej 
nasze wielkie żądania prawno-p&ńdtwowe 
nie mają miejsca Myśmy prelim.narze 
lojalnie zatwierdzili tylko dlatego, żeby 
Niemcom umożliwić powrót do S ejm u; 
przez uchwały konferencji nie zrzekliśmy 
się naszycn praw. Na stanowisku dekla­
racji stoimy dzisiaj i bedziemy stali za­
wsze, dopóki nas lud nasz całkiem nie 
iorzuci“ . Zgromadzeuie uchwaliło rezo­

lucję do Riegera, oświadczającą się prze­
ciwko młodoczeskiemu votum nieufności, 
ctóra kończy się następującemi słowami: 
„Potępiając ten niegodny czyn, oświad­
czamy, że obywatelstwo czeskiego okrę­
gu wyborczego nie może doznać więk­
szego zaszczytu, jak gdy dr. Rieger przyj­
mie od niego mandat wyborczy". Podobnie 
brzmią manifestacje 52 wyborców obwo­
du eisenbrodzkiego i odezwy innych wy­
borców staroczeskich.

Prześladowanie Finlandji.
Zdawać się musi, że Rosją owładnęło 

jakieś delirium trm ens , jakiś szał prze­
śladowania, podobny do tamerlańsk iego 
szału niszczenia. Znęcają się nad Polską 
za powstanie 1863 roku, znęcać zaczy­
nają nad Finlandją za to znowu, że naj­
wierniej służyła carowi. Postanowiono o- 
debrać Finlandji autonomję; wojsko, 
poczta, zarząd celny, nawet szkolnictwo,

mają zatracić cechę odrębną, uledz orga­
nizacji w całej Rosji istniejącej. Stano­
wisko Finlandji, jako  państwa unją per­
sonalną związanego z Rosją, przepada, 
ginie; Finlandja ma zostać prowincją, 
jak każda inna część Rosji, jenerał-gu- 
bernatorstwem pod rządami księcia Ale­
ksandra Oldenburskiego, który ,,est naj­
zagorzalszym nieprzyjacielem Finlandji, 
najgorliwszym na dworze carskim agita­
torem zupełnego zatarcia odrębnych praw 
tego kraju, chociaż poszanowanie ich, u- 
trzymanie, zapewnił car przysięga, zło 
żoną w czasie koronacji. Aby wyjednać 
złagodzenie losu swej ojczyzny, udała 
się do Petersburga deputacja z Finlan­
dji. Składali j ą : reprezentant szlachty 
senator Haartmann, reprezentant ducho­
wieństwa arcybiskup JNeuv.il, tudcież r e ­
prezentanci mieszczan i ludu wiejskiego. 
Deputacji car nie przyjął, tylko carowe 
przyjęła na krótkiej audjencji arcybi 
skupa Neuvalla.

Kronika zamiejscowa.
KURJER LW OW SKI.

* R ada zdrow ia odbyła w dnin 22 Kwie­
tn ia b. r. siódme posiedzenie, na którem  
następujące spraw y były  praedm iotem  o 
b rad  : 1) Uchwalono szereg aarząazeń, ja- 
k ieby  pooaynió należało, celem zapobieże­
nie możliwemu znacznem u rozszerzeniu się 
chorób zakaźnych w sposÓD epidem iczny 
wskntek k lęsk i nieurodzaju i b raku paszy 
d la bydła. 2) Uchwalono w praeow ni b a ­
kteriologicznej , umieszczone) przy  nlicy 
Blacharskiej 1. 16, zaprowadzili gaz i nrzę- 
dsió kuchnię chem iczną z łaźn ią piasków^ 
i a  >aratem destylacyjnym . 3) W  sprawie 
rzeźni w K nihyninie, tolonji (powiat S ta ­
nisławów), uchwalono zażądaj planu sytna- 
cyjnego tejże wraz z bliższemi szczegółami 
co do jakości gruntu, wymiaijó> itd.

* P . Namiestników a, Mat, a hr. Badenlo- 
wc, wyjechała wczoraj na i  ilkotygodniowy 
pobyt do K arlsbadu.

* W  stanie ehoroby p.  O ktaw a P ietru- 
skiego nastąpił od onegdaj stanowczy zwrot 
ku uzdrowieniu, a ordynujący lekarze, dr. 
Ziiembioki syn i dr. W echsler, żywu, n a­
dzieję, że rozpoczęta rekon iralesoencja bę 
dzie trw ałą, a pacjent do k ilkn  dni będzie 
w stanie opnśció łóżkn.

* P . Mieczysław P ietrnsk i, s ta rsry  syn 
p. Oktaw a, poruoznik w m arynarce o trzy ­
mał wujskowy k rzyż aasługi.

* Zawiązuje się w Haszem mieśoie To- 
traystwo przyjaciół zdrowia.
* Czerwonaja Ruś doniosła przed k ilk o ­

ma dniami, że istnieje projekt zwołania je ­
szcze w bieżącym  roku kongresu słowian - 
.k iego  na wzór tego, k tóry  się udbyl w r. 18 IŁ. 
K ongres m iałby w yłącznie ty lko  oele nau - 
kowe; najważniejsze puukta program n jego 
b y ły b y : zaprow adzenie cyry licy  i jednolitej 
pisowni fonetycznej n w szystkich Słowian 
i zgodzenie się na jeden ogólno-słowiański 
język  literacki. K ongres m iałby się odbyć 
w Kijowie, P radze lub Belgradzie. N iestety, 
wyżej wymienione punkta programowe jnż 
z góry przeczą n iby naukow ym  tendencjom  
congrusn i ukazują jego polityczne cele.

* W e wznowionej k o m ed ji: „Polow anie 
ua zięoiów" w ystąpiła z powodzeniem p a n ­
na E ugenja Mirowska.

KURJER P R OW IN CJO NALNY.

* Przem yśl dnia 4 maja. — W czoraj 
przed tutejszym  sądem obwodowym pod 
przewo lniotwcm p. radey Lisiniewioza, roz­
gryw ała się spr iwa, tak rzadka i niezw ykła, 
że ją śmiało do najoryginalniejszych causes 
cślebres zaliczyć w ypada.

P rzed  sądem staw ała panna Stefanja P .. 
w łaścicielka dóbr Maćkowioe. W roli oskar­
życieli przeoiwko samotnej dam ie w ystępo­
wało p ięcia ofieerów tutejszej załogi. Rzecz 
się tak  miała. Zeszłej zim y panna Stefanja 
P . p rzydybała w swoim rewirze, na gorąoym 
nczynku kłusownictwa pięein ofioerów nzbro 
jonych w strzelby i z nagonka. W nawia-

c Ib wymienić wypada, że w ostatnich latach 
zuohwałe kłusownictwo kilkn wojskowych 
tutejszej załogi, dało się było we znaki wła 
teioulom okolicunym. Gdy ua grzeczne za 
pytania, oo porabiają z bronią i nagonką w 
ni«właiiciwetu miejsen, oficerowie dali wyzy­
wającą odpowiedź, rozkazała panna P. swo­
jej służbie ich przytrzymać i rozbroić W y­
nikło atąd starcie, Które sakonuzyło się 
śpiesznym odwrotem nieproszonyoh gości i 
konfiskatą ich fury z bagażem. Wojskowi 
oskarżyli pannę P. o napad i gwałt publi­
czny, które to osKurżenie prokuratorja w 
Przemyślu (zważywszy, że panna P. dzia­
łała wedłng ustawy myśliwskiej) odrzuciła, 
poczem pp. oficerowie wnieśli oskarżenie o 
obrazę tak ich czci prywatnej, aż i eałego 
stann oficerskiego i aimji w ogolo, twter 
dząc, że panna P., która w swoim oburze­
niu miała użyć do nich pewnego nieparla­
mentarnego wyrazu, stosowała ten w yra1 
nie do ich osób wyłąoznie, leoz du oałego 
stanu oficerskiego. Przeciw tenin zarzutowi 
podniosła energiczny protest oskarżona a 
obrońca dr. Rosenbach w płynnej i zwię 
złej przemowie wj kazał oalą pcrfidję insy 
nuacji przeciwników, którzy wyraz nżyiy 
do zuchwałego kłusowniLa chcieli odnieść 
do ogółu staua oficerskiego. Trybunał po 
dłuższej nai-dne w;  dał ryrok uniewinnia 
jący oskarżuuą. Wiadomość o nniewinnienin, 
tutejsza publiczność, którą ta sprawa żywo 
zajmowała, przyjęła z wielką radością.

* Z pn  iueji piszą naw dn. 5 maja. — 
Przejeżdżałam przez S ą .. w onasie pożaru 
i nur ,Unie przerwałam podróż, abym mo 
gła Kui jerowi przesłać szczegóły o tjm  
wypadku Sąoza nic znałam, ale mam tan. 
ciotkę i knzynka; myślałam, że z pomocą 
t; chi da się sfo.mować korespondencja. 
Niestety! ciotka z przestrachn dostała mi­
greny, a niupełnołotni kuzynek był za ja 
kici pizewidienib zamknięty w dr^wntni. 
Mam jednak do z-notowania inne dwa fa 
k ty : 1) Dnia 30 kwietnia spadł grad w 
okolicy Krosna i poosynił w życie wiel­
kie szkody. 2) W północnej ozęści powia 
tu Krośnieńskiego pannje odra. Nie ma je 
dnej ohaty, w którejby nie 1 ż&ło kilkoro 
dzieci choryeh. Śmierć zabiera 40%  dzie 
e i ; w samej Tylawie w przeciągu trzeoh 
tygodni zmarło 107 dzieoi.

T. KI.
KURJER KO LEJO W Y

* Z dniem 1 maja b. r. wchodzi w używa­
nie na szlakach zarządów do Lwiązku ko­
lei niemieokieh należących (t. j. na kule- 
jfcoh ai.strjmokieh, węgierskich, niemieckich, 
holenderskich, belgijskich i rumuńskich); 
jakotez na kolejach szwajcarskich, norweg- 
skich i duńskich nowy wykaz tych ssla 
ków kulejowyoh, om któro nabyć można 
zeszyty z biletami zestawiainemi. ZeBzyty 
te nabyć można \. Wiednia, na dworcach 
kolei s s e b ł t i s j  FraneE.ka Józefo i po 
łudniowej, jikoteż w biurze wywiadowczem 
c. k. kolei państwowej, dzielnica I, nlica 
Jana Nr. 29; dalej w Pradze, (dworzeo 
kolei Franoiszka Józefa), w Gracu (dwo­
rzec kolei południowej) w Trjeście (dwo 
rzec kolei południowej), , Klagenfurcie, 
Innsbrucku, Budapeszcie, (dworzec kolei 
pułudniowej), »>■ Zagrzebiu i Czemiowcaeh; 
dalej v  Saicburgu w biurze miejskiem c. k. 
kolei państwowyoh. Zamówienia i pośred­
nictwo przy zamówieniach na rzeczone ze­
szyty przyjmnją także wszystkie inne sta- 
oje o. k. kolei państwowych i kolei po- 
łndniowej.

Zeszyty owe wrdają się nietylko dla 
jazd okrężnych, lecz także dla jazdy po­
wrotnej (tam i napowrót), jeżeli ogólna 
dłngość wszystkich szlaków, mających się 
przejechać, wynosi co najmniej 600 kilo 
metrów. Wyjątkowo tylko wydaje się w o- 
brębie szlaków e. J austrjackioh kolei 
państwowych i c. k. nprsyw. kolei połu­
dniowej zeszyty dla rzeczywistych jazd o- 
krężnych jnż przy rozc5 jgłośoi 300 kilo 
metrów ; dalej w ruchn ze Szwajcarją przez 
szlaki c. k. zustrj ackich kolei państwo­
wych i c. k. nprz. kolei południowej; ja- 
■uleż w ruchu z królewsko-bawarskiemi, 
wirw mbergsH cmi i wielko-książęoo badeń 
skiemi kolejami pańsiwowemi na odległość

430 kilom etrów. Zeszyty dla jazd powro- 
tnyeh  na odległość niżej 600 kilom etrów 
są w yklncione.

I  w tym  w ypadku, gdy zeszyty z bile- 
i#nis aię zestawia, przy  których się opuszcza 
n a  pewnym punkcie okręg należący do 
związkn ruohn podróżnego, a na innym 
punkcie wkraoza się w takow y, uależy 
przebyć co najmniej 600 kilomstrow, jeżeli 
jtaojc A L  Landeck, fiieka Pontebba, T rjest- 
P ontebba i Landeck-M eran są owe mi pun 
ktam i kresowem i. T ary fa dla zeszytów z 
biletam i zestawiainemi zawiera oeny w wa­
lucie n iem ieck ie j; dozwala się jednakowoż 
na uiszczenie należytości wedle każdorazo­
wego kursu dziennego także w walucie 
atwtrjackiej. W ykaz biletów wraz z mapą 
nabyo można za oeuę 50 ct. na stacjach 
wydających zeszyty, lun zamówić w której- 
kolw iekbądź stacji c. k, a u n r a k ie h  kolei 
pańsi wowyeL i kolei południowe,.

W iedeń, dnia 15 kw ietnia 1890.
C. k. Generalna Dyrekcja kolei państwo­

wych Genjrama Dyrekcja c, k. uyrzyw. 
kolt i południowej.

KURJER SZKOLNY.
* Rad. czkolnd hrajow a postanowiła za­

liczyć książkę, p. t . ; „Nauko gim nastyki 
szkolnej T eo re ty cm y  podręoznik dla u 
uczniów i uczennic somiuaijóff nauozyoiel- 
skich, tudzież dla nauczycieli szkół ludo­
wych pospolitymi i wydziałowych, napisał 
drofesor Edw ard M ade/sk i wu Lwowie. 
N akładem  Seyfartha i Czajhowjkiego 1889“ 
w poozi t książek, zaletonycb do naby w i  
n ia  du bibljoteic szkolnych szkół ludowych 
pospolitych i wydziałowych, ja k i  dzieło 
pomocnicze dla nauozycieli. Cena egzem 
p larza 60 ceutów.

M IANOW ANIA.

* Cjsarz postanowieniem z dnia 30 kwietnia b. 
r., zamianował n ijmiłościwie) przy grecko-katoli- 
ckiej kapitule metropolitalnej we Lwowie, kancle­
rza kapituły ausrzeja bielecLibgo, scholastykiem; 
kanonika Józefa Kobylańskiego, kanclerzem kapi­
tuły, a kanonika grecko-katolickiej kapituł) w 
Stanisławowi >, Leona Turkiowicza, kanonikiem i 
probob.czem katedralnym u św. Jura we Lwowie; 
post-iHuwieniem i  d. 1 maje. b. r. zastępcy star­
szego prokuratura w Krakowie Marc.oowi Pa- 
czowskiemu, nadał tytuł i charakter radcy sądu 
zrajewego z uwolnieniem od taksy.

* nymucjM skarbu zamiarow»ła adjunktów po­
dli kowych Wmoiecha 3cso-Bkiego, Józefa Kiapę 
i Stanisłuw . Konasiew:cza, kontrolorami podatko­
wymi w X. klaou rangi a prowizorycznych .adiun­
któw podatkrwych Teoliia Hyazika, Jana Stachur- 
skieg i, Józefa Ostrowicza Stanisława Kutrzebę i 
prakty kant iw podatkowych Andrzeja Sopickiego i 
Michi.-a Hnatyfzyna adjunktann podatkowymi w 
XI. klasm rangi.

KONKURSY.
‘ aknją p o sa d y : stałego nauczyciela 

religji rzym sko katolickiej i g recko-katoli­
ckiej p rzy  ż sń-ki j szkole wydziałowej w 
połączcuiu z 4 klasową szkołą m ęzką i 2 
klasową mieszaną na przedm ieścia mikuli 
nieckiem  w T arnopolu  z płacą po 860 złr. 
i z prawem  do dodatków pięcioletnich i do 
em erytury. T erm iu podań w Tarnopolu do 
dnia 15 czerwca b. r. —  P osady : djeta- 
rjusza obznajmionego z m anipulacją sądową 
za miesięoznem w ynagrodzeniem  25 — 30 
ałr , posłańca sądowego za m iesięczną p ła ­
cą 24 słr. w Knlikuwib. T erm in  natych ■ 
miastowy w Sądzie powiatowym kulikow- 
skiui — P osada zarządzcy w urzędzie po­
cztowym w Oświęcimiu na dworcu kolei. 
T erm in podań we Lwowie do dnia 29 maja
b. r. (P a trz  nr. 106 Gazety Lwowskiej)

KURJER W ARS ZA W S KI.

* Pism a ro.yjbkie ciąż nowe przynoszą 
wieści o ban an  włościańskim w Królestwie 
Polskiem . Nowoje Wremia pisze, co naste 
p u je : „O tw ierające się w kraju  tutejszym 
cztery  oddziały włościańskiego banku ziem ­
skiego zorganizowano już  w roku zeszłym. 
W  ciągu jesieni dok m ano oględzin i osza­
cowania gruntów, jakie życzyli nabyć wło- 
śc.anie. U dzielanie na to zapomóg wstrzy - 
mywał braL instrnheji d la  oddziałów, sa- 
stosowanej do ogólno-państwowych „P rzep i­
sów o działalności" banku. Co do instrukcji 
owej, długo porozumiewały się różne wła­
dzo, a to g łónn ie  w skutkn dążeń przedsta­
wicieli monopolistycznej miejscowej instytu-

T A J E M N I C A
PU TEG O  HUŁKO WĘGIERSKICH HDZARÓW
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Hinoenteno  Ar. Ł onia .

(Ciąg dalsiy).
Znaleźliśmy się w pokoju, w którym 

byłem  się przed paru dniami oświadozyl 
hrabinie.

—  Jeźli rzeczywiście masz pani do 
mnie — odezwałem się — pilny interes, 
to tylko wypadek zrządz ił, że się dziś 
stawiam tutaj , bo w tych dniacb opu­
szczam G u ttę . . .

— Jak toP  — zapytała ze zdziwieniem 
kobieta -— byłbyś ją  pan opuścił bez 
pożegnania się z nami ?

—  T ak pani! A  przyczyny tego za­
pewne łatwo ci się będzie domyśleć.

— Zostałeś odrzucony przez Ka- 
tinkę ?

— T a k ! — szepnąłem — ale nie to 
jest przyczyną, bym zrywał drogie mi 
stosunki z Petifły . . .  Za wiele tutaj 
e ie rp ię .. .

— O tem w ła śn ie ...  —  podchwyciła 
pani Izma siadając i wskazując mi 
krzesło — ehcę z panem pom ów ić...

Katinka mi nic nie mówiła, ale jasnem  
jest przecież, że w iem , co zasz ło ; że 
wiedziałam, iż pan się w niej kochasz 
i że się ośw iadczysz... Nie wiedziałam, 
jak  postąpi, i z biciem sei-ea spodziewa­
łam  s i ę . . .  łudziłam  się n tJziu ją , ze po 
latach ty lu . . .  zechce oddać ci swoją 
r ę k ę . . .  Stało się inaczej, ale ja  jeszcze 
nie tracę nadziei.

— JaktoP może p a n i . . .  na Boga! — 
szepnąłem, chwytając je j rękę , jak  wy- 
bawicielki i topiąc w niej mój wzrok, 
który musiał być obłąkanym w tej 
chwili.

Pani Izma zaczęła :
—  P osłnchaj! Rozumiesz, że my obie 

o przeszłości naszej nigdy nie mówiemy, 
że jest ona dla nas wspomnieniem, któ­
rego unikamy i które nam tylko może 
wyciskać łzy w sam otności... Nie mówi 
się o złem, którego sposobu naprawy się 
nie widzi. Nie mówi się o dramacie, 
któi y tyle złego narobił. . .  Zresztą i 
mówić o nim jeszcze obie nie m iały­
byśmy siły. Katince, wspomnienie blade 
je j męża i je j szczęścia, o każdej chwili 
strumienie łez w yciska, a j a ,  choć je­
stem od niej silniejszą, bo może nie tak 
jak  ona, tylko ręką ślepej fortuny do­
tknięta, również odwagi nie mam do co­
fania się wyobraźnią wstboz. . .

Tu oblicze Izmy pokryło się szkarła­
tem  jej gorącej krwi, i po przerwie cią­
gnęła:

— Ale rozum mi m ówi, że i cierpie­
nie rieoznem być nie powinno, że nie 
ma nieszczęścia, któregoby choć w czę­
ści zapomnieć nie m ożna; że Katinka 
możeby była szozęśliwszą, żoną p a n a .. .  
nU; ze mną w tem zaciszu. Boję się, czy 
się nie poświęca dla mnie, c z y . . .

Urwała. Rysy jej okrasił właściwy jej 
wyraz silnej woli. Zacisnęła usta, poru­
szyła kilkakrotnie deiikatiem i nozdrzami 
i ciągnęła z wysiłkiem :

— Domyślam się, że jej na przeszko­
dzie w robieniu jakiegokolwiek jro jek tu  
na przyszłość stoją różne względy, w 
których zapewne pierwsze miejsce zaj­
muje je j bałwochwalcze, pogańskie, tak 
gorące uczucie, jakie żywiła dla swigo 
m ę ż a .. .  Następnie, odgrywa tu pewnie 
rolę i fa k t, że Kannka będąc ,/dową, 
nią nie jest. Usunięcie tej ostatniej prze­
szkody, sadzę, jebt tłahostką, a usunię­
cie p ierw szej, je s t rzeczą pena. Zdaje 
mi si< , iż kobietę tak  sercową, tkliwą, 
jak  K a tin k a , łatwo zmusić choćby do 
ofiary. A pan, poślubiając ją , choćby ży­
jącą w spom nieniem ... B eli, jeszczi byś 
wygrał wielki los, jakim  jes t posiadanie 
tej wybranej nad wybrane istoty.

Odetchnęła, skupiła uwagę i zmienio­
nym toiam  uchwyciła wątek swej myśli.

— Ale obawiam a5ę jeszcze jednej 
przeszkody, którą nasuwa mej my 
śli szlachetna dusza przyjaciółl, — tu 
spojrzała mi bystrzej w oczy i mówiła,

pytająco: — Czy Katinka dlatego, by 
mnie nie opaście nie byłaby sdolną. . .  
odrzucić pańską prośbę . . .  P

Milczałem, a pani Isma podchwyciła :
— Bo w takim razio przecież nie mo­

gę stać na przeszkodzie tej nieszczęśli­
wej kobieei“, której niedola, wiem, i na 
mnie poczęści spływa...

Już nio nie rozumiałem tei ostatniej 
myfli, a kobieta zaczynała mówić uryw­
kami i nerwowo.

— W  takim więc ra-zie — znów po­
wtórzyła z siłą -  gotowa bym była 
do każdego poświęcenia, byle Katinki 
moją osobą nie krępować, byle moją 
niedolą jej nie w iąz ać ...

Urwała i umilkła, by po obwili zaoząć, 
nagryzając rubinowe wargi i połyskując 
swemi buchającemi ogniem oczami.

—  A więc działaj par . .  staraj się 
dalej i jeśli k iedy .. .  spostrzeżesz, że 
n?5ędzy nią a tobą, ja  ty lko .. .  stoję, to 
mi powiedz.

Ukląkłem  przed Ismą, dziękując.
— Umiem ocenić pani sslachetność, 

ale chyba byłbym podłym, by żądać jej 
poświęcenia.. .

— Czyjego P
— P a n i! — odparłem powstając.

lama się zaśmiała.
—  Moje życie jes t poświęceniem. Czy 

ono w ten, ozy w inny sposób upłynie, 
to wszystko je d n o ...

Serce mi biło młotem, bo sie czułem

bliższym tych marzeń, ale przecież wie- 
dsieć musiałem, co na myśli miała ko­
bieta.

— Jeślib jm  się zgodził na plan pani, 
je ś lib y m ... .  to wtedy dopiero, gdybym 
wiediiał, co pani w takim razie zrobić 
zamierzasz P

— O h! — podchwyciła kobieta — 
wstąpię do klasztoru!

Spojrzałem na nią przerażony. T en  
plan w głow -e gorącej córki południo­
wych Węgier, był szalony. Nie mając 
czasu zastanowić się na)j moją myślą, 
ua prędoe, pod intuicją chwili formującą 
się w słowa, zawołałam

. — P ani Izm o! Daruj, że nieupowa­
żniony sadam ci jedno zapytanie.. .  D a­
ruj ! ale pytanie to mam na ustach, ile 
razy cię widzę. Ono mi zadaje męczar­
nie, tortury, ilekroć razy na ciebie pa­
trzę.

— Słucham pana, byle.
Urwała, a ja  zastraszony bąknąłem.
— B y le . . .  P
—■ N ic .. .  n ic .. .  — szepnęła, oddycha­

jąc  głęboko kobieta — m ów . . . ?
— Wiesz pani, że jestom — zapyta­

łem — od lat dwudziesta przyjacielem... 
Kardassego P

Izmy pierś się wzniosła i ciężko ode­
tchnęła.

( Ciąg dalszy nastąpi)■



Nr. m. KURJER POLSKI dnia 10 Maja IS90 r.

eji kredytow ej, —  Tow a.ayatw a kredytow e­
go ziemskiego w K rólestw ie Polskiem , —  
ku po iy sken iu  dla rsecaonego tow arsystw a 
przew ażnych wpływów na działalność ban 
kową. W  ostatnich wszakże czasach ana 
canie mniej chodzi instytuoji wspomnianej 
o włościan, gdyż stała się bardaiej jesacze, 
nik dawniej, szlachecką. O becnie m inister 
skarbu  aatw ierdaił przepisy o działalności 
banku i jego oddziałów w K ró lestw ie , i 
rozpoczęło się w tych dniach rozstrzyganie 
■praw o zapomogi. U dzielenie pierwszej po- 
kycaki uznano dla upółai włościan w po 
w ecie ozęstochowskiin. Dowiadujem y się, 
ke operacje b a n k o re  'z r  »• ą szybko w 
dwóch oddzia łach : lubelskim  i piotrkow 
skim, zwłaszcza w tym  ostatnim . Życzym y 
tedy  powodzenia nowej sp ra w ie , będącej 
dalszym cięgiem reform y włościańskiej, i no-^ 
wym działscBom naszym *.

KURJER WILEŃSKI.
* P rzed  kilkom a nriesięcami pew na in te li­

gentna dam a, pray pomocy k ilku  panien, 
aałokyła w W ilnie sam uklerskę pracown.ę. 
Zakład otrzym uje ty le  zamówień, ke i po 
łowię ich podołać nie jest w stanie. F a k t 
ten aw raca uwagę na korzystną, lecą nieu- 
praw ianę tam  dotąd prsea kobiety gałęź 
przem ysłu.

* N iewiele m iast moke się pochwalić tak  
m ałę stosunkowo liczbę pożarów, jak  W il­
no. P ryw atne Tow arzystw a ubezpieczenia 
od ognia, nie uw zględniające jednak  tej 
okoliczności, pobierały do ostatnich czasów 
wysokie premjum asekuracyjne. Bardzo 
więe na dohie przed paru  la ty  powstało 
miejskie Tow araystwo wzajemnego ubezpie­
czenia od ognia które w płynąw szy na ob 
nikenie istniejęcego przedtem  premjum, w 
itrótaim  czasie tak  świetnie się rozwinęło, 
ke obecnie ubezpiecza juk domy na 3 V, 
niil rz., niezależnie od ruchomości W  r. 
18t>9 stra ty  Tow arzystw a w yniosły zale­
dwie 120 rs.

KURJER WIEOEŃSKi.
* W  czerwcu w ydane zostanę nowe m ar­

ki pocztowe, a mianowicie dwie, trzy , pię- 
cio, daiezięcio, dwudaleoio i pięddaiesięcio- 
centowe, guldenowe, półtoragnldenowe i dwn- 
guldenowe. W  kołaoh kupieckich wiadomośd 
ta  przyjętę z~.tai. z radością, tern więeej, 
ke zarząd poczt agodził się na zaopatryw a 
nie kopert firmowych w udpowśednię ilośd 
m arek ^przez nak le jan ie )za  uisaeaonę a gó­
ry  opłatę, a to celem zapobieżenia p ra k ty ­
kującem u się dotęd odklejaniu się znaesków, 
wskui-Ba nieoględności interesow anych. Sły- 
chad, ke i m inisterjum  finansów zam ierza 
w takik spoDÓb po . tąpie z t. zw fakturam i 
kupieekiem i.

* A rcyksiękę A lbrecht ofiarował 100 złr. 
kom itetowi, zajmu,ącemu się uraędzeniem  
przedstaw ienia na dotkniętych nieurodza­
jem  włościan nasaych. J a k  wiadomo, na 
czele kom itetu jest baron Chlumecky. P ro ­
gram  przedstaw ienia obfity, zaw iera 22 
produkcyj. Gonitwa aa biletam i ogromna, 
bo nadawyozajnę ciekawośd ohudaa chór 
Biurzanowzki. W iedeńczycy nie mogę so­
bie wyobraaid, jak tek to lud  polski hędaie 
w yględał na estradzie koncertowej. Sama 
la b a  poselska aaknpiła przesało sto biletów.

* Je n e ra ł baron K riegham m er, kom en­
dan t korpusu krakow skiego, składał cesa­
rzowi spraw ę na długiej audjencji o zaj 
ściach w Ostrawie. J a k  wiadomo, jenerał 
K riegham m er m iał naeaelnę kom endę nad 
wojskiem, które się agrom adaiło na tery to­
riach zaburzonych przez robotników.

KURJER BERLIŃSKI.
* Z bytek  po stow arzyszeniach un iw er­

syteckich w N iem czech , zw anych korpo 
racjami, tak ie  p rzybrał rozm iary, ik tylko 
bardzo b o g ae i, albo bardzo lekkom yślni 
m łodzieńcy mogę starad się o honor nosze­
nia barw  tych licznych stow arzyszeń , r e ­
prezentujących konserw atyw ny kierunek  
m iędzy młodziekę. Skutkiem  rozkazu ce ­
sarskiego, wydanego dla korpusu oficerów, 
na s tę pi d ma teraz reform a i w ko rpo ra­
cjach akadem ickich , naturaln ie w k ierunku 
oszczędności.

* N a jsu tszy m  z deputowanych w p a r la ­
mencie niem ieekim  jest hr. Moltke TTro- 
daił Bię  on 26 grudnia 1800 r. 18 człon 
ków parlam entu ma a górę la t 70. Zaraa 
po Moltkem idzie hrab ia <ron Bernstorn 
(W elf), urodzony w r. 1803. W  r. 1810 
nrodaił się P io tr R eichensperger, znany 
członek eentm iu W  r. 1812 przyszedł na 
świat W in d th o u t i M enken, w roku 1814 
Kluist Retzow (konserw atysta). Najwięcej 
ludzi siedmdziesięoioletnich zasiada w cen­
tru m , a dziew iętnastu bowiem, którzy  juk 
dosięgli tego w ieku, przypada na centrum  
siedmiu, na sześciu zaś, k tórzy  skończę 
niebawem siedm djiesiąt lat, jest iszczę 2 
członków centrum . Najmłodszym członkiem 
parlam entu je„t baron Mttnch z W irtem ber­
gii, k tóry jk łan ia  się do stronnictw a naro­
dowego. U rodził się on w grudniu 1864 r. 
W r. 1859 urodzili s i ę : Polacy hr. Kwi- 
lecki i księkę Zdzisław Czartoryski, dalej 
obrany  ostatnio na G órnym  ŚlęzLa a nale- 
kęcy dc stronnictwa centrum, hr. Matuschka, 
socjalny dem okrata Schippel i antysem ici 
Bockel i Zimmermann. W  r. 1858 przyszli 
na św ia t: P olak  Dziembowski, członkowie 
centrum  Bachem i baron v. Frankenste in , 
socjal-dem okrataSchnla (z Królewca), Schmidt; 
(Mitwe>da), konserw atysta baron v. M altzahn 
z Pom eranji i v, H eim a i z Poznania, Po 
lek  G rae \e , wr „zcie socjal dem okrata Stadt- 
h»gen i W urm  (z księstw a Reuss), w r. 
1856 urodził ■ię poseł polski Śląski. Z po ­
m iędzy 23 członków, k tórzy  nie dosięgli 
jeszcze la t 35, jest 5 Polaków  i 6 socjal­
demokratów.

Berlinie znaleziono w m ieszkania 
•wt-iem tanoerkę teatrów  króiew skieh, p a n ­

nę K tlhn, niekywę. Z początku posądzano 
ję  o samobójstwo, truciznę... rom ans..., ale 
obdukcja lek arsk a  ,/y azata, ik n ieszczę­
śliwa zm arła na porakenie sercu w skutek 
zbytecznego ściągnięcia gorsetu...

W  „Deut3eLes T heater*  w Berlinie daję 
druga częśó Fausta Goethego, uscenizowa 
na znakom icie przez L ’A riunge’a. W ystaw a 
i g ra  artystów jest w całem słow - znaczę 
niu prześwietną. Schauspiell us wystawia 
Burzę (Tempest) Szeaspira. U  Kkolla o- 
pera w łoska z panna Prevosti.

* D zienniki donoszą, ik dwaj lekarze 
odkryli tam  baccylusa dyftery tu  i nazwali 
gu tozalbumen. Jeże li wiadomośd jest p ra ­
wdziwą, to w takim  razie w alka z owa 
straszną chorobę Dędzie o wiele łatw iejszą.

* W ystaw a elektryczna w F rankfu rcie  
nad Menem odbędzie się w r. 1891. O d­
nośne postanowienie zap_dło na odbytem  
w tyeh dniach posiedzeniu obszerniejszego 
kom itetu, w form ie ostatecznej.

KURJER PARYSKI.
11 W Paryku mówi się dzid wiele o wol­

nych biletach tbatialnycL, przeciwko k tó ­
rym  się Sardou oświadczył J u k  zw ykle w 
kwestjacli spom ycli, odniósł się j6den z dzien­
ników do „fachowych znawców“ po opinję. 
N a zapytanie L ’Edaira, wystosowane do 
H aL reg o , O hneta, Zoli i Porela, dy rek to ra 
r>Odeonu“, nadeszła tym  razem  odpowiedź 
jednogłośna. W szyscy wym ienieni „casperci" 
oświadczył się aa wolnemi hiletam i, tłóma- 
częc opinję swoię koniecznością zareklam o­
w ania dzieła. K akda publiczność — mówię 
autorowie dram atyczni i dyrektorow ie te a ­
trów — m e w yłączyw szy paryzkiej, jest 
k -p ry śu a  nie posiada własnego jędu. D j ś ć  
pustej z jakichkolw iek powodów sali, aby 
dzieło najlepsze upadło. Publicanośd przy- 
cbodzi do teatru  dla zahaw y, a bawi się 
ty lko w lican eu  towarzystw ie. P e łn a  sala 
rozgrzewa publieznośd, w paja v  nią m nie­
manie, ke utwór, k tóry  ściągnął ty le  wi­
dzów, musi Dyd dobry Znaczy to tyle, co 
połowa powodzenia. Ponieważ zaś sale b y ­
w ają rzadko odraza zapełnione w idiam i 
płaoęcymi, przeto trzeba publiczności, akto - 
rom i dziełu pomódz aa pomocą biletów 
wolnego wstępu, k tóre tworzą natu ra lną  
k lakę. Zdarza się nieraz, ke wyborny u 
tw ór zwabia k ljentelę p łacącą dopiero po 
ariesiątem  przedstaw ienia. Dopiero, gdy 
nuwośd w prs ie, w salonach, w cu k ie r­
niach i restauracjach „ogadaję- w szech­
stronn ie , napływ a rozcieka wioną publi- 
uauośd. W alonek więc Sardou, dom agają­
cego się zniesienia wolnych biletów, upadł, 
gdy  go poddano pod sąd ekspertów .

* W ybór członka paryakiej akadem ji u- 
miejętności w miejbce A ugiera w tych dniach 
odbyty, nie w ydał kadnego rezultatu z po­
wodu rozstrzelenia głosów pom iędzy sześciu 
kandyd-tów . Oto c y fry ; T hureau  D acagin 
otrzym ał 10, Manuel 9, Lavisse 10, Bon- 
notiere 4, w ielki Zola 4 i rom ansopisarz 
L oti 6. W yhór ponowny odrocaono na sześd 
m iesięcy; aspiranci więc do nieśm iertelności 
wystawieni są jeszcze na próbę cierpliwo­
ści.

* Na pom nik W iktora Hugo w płynęło 
dotychczas sk ładek  100,000 fr. Poniewak 
koszt pom nika wynosić ma 200,000, brak  
więc je sac ie  poważnej sum ki, której uzu­
pełnienia oczekuję a wydawnictwa dzieł z 
pozostałych po wieazesu rękopismów. G dy 
przed pięciu la ty  składano zwłoki W iktora 
Hugo w Panteonie, n ik t chyba m e p rzypu­
szczał, aby fundusz nu pom nik w zrastał tak  
opies t l e ! . .

KURJER L0N0YNSKI.

* Najstarszym  jenerałem  w słukbie a n ­
gielskiej, a bezw ętpienia takke i na całym  
■wiecie jest sir P a rry  W allis, którem u 
w tych dniach minęło juk la t sto. Sędziwy 
starzec wstąpił do służby jako miczman 
w r. 1804-tym, trzynaście la t temu m iano­
w any został adm irałem , a w skutek  od­
dzielnego resk ryp tu  królowej dotąd zaliczi 
Się do armji czynnej.

Kronika miejscowa.
wlAODMOŚCI KOŚCIELNE.

* D iiś  dnia 10 m aja obchudzi Kościół 
katolicki uroczystość Śś. lu /d o ra  oracza i 
Antoniego hiskupa. Sw. Izydo r urodzony 
w M adrycie. Przezwany został oraczem, 
dlatego, ke całe kycie spędził w ubogim 
scanir rolnika. Zostając na słukbie u hoga- 
tego m ieszczanina w M adrycie i najsum ien­
niej pełn iąc swoje obow iązki, do p ra c /  łą  
czył jak najczęstszą modlitwę i m iłosierne 
uczynki. Idąc  w pole do pracy, zawsze za- 
enodaił w przódy do kościoła. R az sam go ­
spodarz postriogł. ik A nioł w postaci ciło- 
w ieka pomagał mu zaorywać rolę. Po 
śmierci swojej poboknej kouy, Marii T ery- 
bji uwakanej w H iszpanji takok za św iętą, 
przeniósł się do wieczności r. 1170, w 
późnej starości i zasłynął cudami.

Kalendarz. Dziś śś. Izydora, oracza i 
Antoniego, b isk u p a ; ju t r o : N. Marji P . 
Łaskawej i św. Mamerta.

Kalendarz historyczny. 10 m aja 1388 
ro k u : Pow itanie Jadw ig i jako  królowej w 
Sąozu •

Wycieczka Ślązakuw do Krakowa. R e­
dakcja Katolika w Bytomiu wystosowała 
pismo do prof. d ra  K leczyńskiego, ,ako wi­
ceprezesa Tow. oświaty ludowej z zaw ia­
domieniem, ke około 300 ziomków naszych 
z Górnego S lęzkz zam ierza zwiedzić w cza­
sie Zielonyeh Św iąt pam iątk i K rakow a i 
saliny  wieliokia, prosząc o wsDÓłdzisłanie

ludzi dobrej woli w oelu ułożenia odpowie 
dniego program u i ułatw ienia wyciecaki. 
W sku tek  tego prezydjum  Tow. oświaty lu ­
dowej zaprosiło na dzień wczorajszy n a j 
naradę w tej sp ia r ’ie następujących obywa- i 
t e l i : wice p rezydeu ta  m iasta p. Schmidta, 
posła dr. W eigla, ks. kan. Lenkiewicza, 
prof. d ra K leozyńskiego, prezesa Tow. W ete 
roDÓw br. K onopkę, p. Żółtowskiego, m e­
cenasów M arkiewicza i S tycznia, d ra  Tom - 
kow icza, red. Czasu, dra Sokołowskiego 
Augnsta red. N. Reformy , d.-a O rłow skie­
go red. Kurjera Polsk., dr. M alkiewicza, 
ks. W ądolnego, naczelnika stacji kolei p ó ł­
nocnej p. Nowackiego i akad. B inaera. Po 
przyw itania zebranych przez ks kan . Pel- 
cz .ro , jako prezesa Tow. oświaty ludowej, 
przystąpiono do ukonstytuow ania kom itetu, 
zapraszając na przewodniczącego posła dra 
W e jjla , na zastępcę przewodn. ks. kan  
Lenkiewicza, a na sekretarza dra O rłow ­
skiego. O dczytano następnie list redakcji 
Katolika i upoważniono prezydjum  do w y­
stosowania natychmiastowej wyczerpującej 
odpcw iedii, ja k  i podjęcia kroków, m ają­
cych na celu uzyskanie zniżenia ceny Dile 
tów kolejowych : porozumiem i z zarządem  
salinarnym  w W ieliczce. Z kolei przedłożył 
ks. kan . Lenkiew icz zarys pr< gram u p rz y ­
jęcia, k tó ry  uchwalono z zastrzeżeniem  
zmian, jak ieb y  się okazały  potrzebne, gdy ­
by przyjazd lub odjazd gości nastąpić m iał
0 innej godzinie, aniżuli wedle rozkładu 
jazdy na razie przyjąć należało.

P rogram  niedzielny obejmować ma wy - 
słuchania mszy św. w kościele M arjackim
1 k s ia n i: ks. Chotkowskiego, wspólny obiad 
w ogrodzie S trzeleckim  i w re s ta u ra .ji 
Czerm aka, w ycieczkę do W ieliezki i festyn 
ludow y w P arku  krakow skim  przy  udziale 
Chóru hierzanow skiego; program  ponie­
działkow y : w ysłuchanie mszy św. na W a 
welu i zw iedzanie grobów i skarboa tam że, 
zw iedzanie Skałki, kopca K ościuszki i in 
nycu miejsc pam iątkow ych, a popołudniu 
przedstaw ienie Kościuszki pod Racławi­
cami w T ea trze  krakow skim . N a posiedze­
niu omawiano dalej spraw ę urządzenia od­
powiednich noclegów, a dr. W eigel podjął 
się w yjednać w tej m ierze możliwe ułatw ie­
nia. Uchwalono wreszcie do obszerniejszego 
kom itetu przyjęcia zaprosić p. p rezydenta 
m iasta dra Szlachtowskiego, tudzież p p . : 
ks. Federow icza, Arm ółowicza, St Rehm a- 
na, Zaiachow icza, R udniekiego, A nt. Ziem 
bińakk.go, naczelnika s traży  ogniowej Emi- 
nowicza ks K ufla , burm istrza W ieliczki 
p. Rocha, radców salinarnych Strzeleckiego 
i Ju ic h  ;ę, i delegatów m łodzieży akade 
inickiej.

W ie lp  n ie sp o d lia n K ę  d l .  K rakow ian
przygotow uje na najbliższy poniedziałek 
kom itet pań. N a cel szlachetny i wszystkim 
bez w yjątku n ad e r sym patyczny, odegrają 
w sali „Sokoła* uproszone am atorki i ama- 
torowie Antygonę Sotoklesa w tłum . prof. 
Czubka i pod jego Kierunkiem. W  p rzed ­
stawieniu weźmie też udział m uzyka woj- 
lkowa pod wodza znanego kapelm istrza p. 
H ocka i chór „Sokoła*. B ezw ątpienia b ę ­
dzie to więc jedno z najwspanialszych 
przeds.ew zięć am atorskich, na k tóre złoża 
się najzacniejsze pobudki, ta len t i praca 
jakiej wym agał klasyczny utwór, p rzedsta­
wia jcy ty le  trudności tecanicznych w wy 
konaniu. N ie potrzebujem y więc zachęcać 
publiczności i przekonani jesteśmy, żn b ile­
ty  co do jednego hędą rozprzedane. N aby­
wać ich uiużna w księgarni S. A. K rzyża 
nowskiego po cenie za krzesło 2 złr., 1 złr. 
50 et. i 1 złr. W stęp na salę 50 ct., w stęp 
dla m łodzieży po 30 ct.

ślub dra Lew enharda z P ary ża  z panną 
W ładysław ą P iechocką, odbył się wczoraj 
o goda. 1 1 przed południem w kościele 
OO. 'Zmartwychwstańców Po błogosław ień­
stwie, u lz ielonem  przez ks. Bakałowicza, 
orszak u<Ł t się do domu m atki pauuy  inło 
dej, gdzie p rzy  uczoie weselnej zasiadło 
grono rudainy i najhliżssych przyjaciół d ra 
Lewenhard ■. Nastrój pom iędzy uczestn ika- 
mi był se rd eczn y ; rozmow a toczyła się z 
szczerą otwartością, k tó ra  znalazła wyraz 
w toastach, płynących z prawdziwej syiu- 
patji, względem  nowo zaślubionych W śród 
gości w eselnych by li o b ec n i: prof. M G uy 
ski i p. Jaw orbki, najbliżsi druhowie dra 
L ew enharda z epoki em igracyjnej. Krasy" 
towarzystwu dodaw ały urucze drużki. A tm o­
sfera ogólna, jak a  panow ała na zebraniu, 
zostawiła ślady niezapom niane w sercach 
uczestników, a tow arzyszyć będzie uieza 
wodnie państw u młodym w życiu n a  ob ­
czyźnie, gdzie czeka ich praoa obyw atel 
ska wśród kolonji polskiej Szczęść im  
B o ż e !

P. G rzegurz S m ólski, znany dziennikarz 
zam ieszkały stale w W iedniu, udaje się obe­
cnie w charakterze spraw ozdaw cy k ilku  pism 
do Sofji, gdzie rozegrać się ma epilog gło­
śnego procesu politycznego m ajora P anicy .

W ieczo rek  p am ią tk o w y . W czorajszy ob­
chód narodowej rocznicy w Stowarzyszeniu 
drukarzy „Ognisko* w ypadł pod każdym  
w zględem  doskonale. L icznie zebrani człon 
Kowie T ow arzystw a z rodzinam i hucznie 
okla«k'w ali pojedyńcze num er program u, 
które złożyły się na w dzięczną i urozm ai­
coną całość. Zarządowi „O gniska* należy 
się uznanie za gorliwe zajęcie się urządzę 
niem obchodu.

Omal n iep rze jech an y . Jó z e f  Sosi«,n, 0ze- 
ladnik  m urarski, idąc wczoraj środkiem  ul. 
Grzegórzki, najechany został wózkiem p. 
Ziemieńskiego, ad junkta p rzy  tutejszej rz« 
żalni. N a szczęście przechodzący robotnicy 
skoczyli przytrzym ać konie, poozem w ydo­
by li najech nogo z pom iędzy kół. Oprócz 
odarcia skóry, nu lewej nodze, Sosien nie 
poniógł innego obrażenia.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA
dnia 8 maja.

Hotel S a jk i : II.. Leon Łubieński z Miżowa, 
hr. A. Kazimierz WoJzicki i  Olejowa, br. Her­
mann Mesgergju z Londynu, kp prałut H. Skrzyń­
ski z Wieliczki, Ignacy Bernardyner z Wiednia 
Andrzej Calabrese z Trjestu, Wiktor Isler z Trje- 
stn, Karol Skalak z Głogowa, Samuel Easentnal 
z Berna, Józel Eiger z Wiednia, Tadeusz Gawroń­
ski ze Lwów , Franciszek Gaszyński z Zelazćr/ki, 
Wł idysł°w Mierzyński z Doznauia, Helena i .lulja 
Mierzyńskie z Wiednia, Wincenty Lnttna z Wie - 
dnia.

REPERTUAR TEATRALNY
W  sobotę 10 mi.ja Po raz p ie rw szy : 

Teściowa, komedja w 3 aktach z francu ­
skiego W . Sardou i R. Deslandei

Ostatnia poczta.
Z Rzeszowa donoszą: „W  dniu 6 b. m. 

wybuchł pożar w Kolbuszowy, obracając 
w perzynę 30 realności, wyłącznie prawie 
żydowskich. Dni,, tego właśnie odbywał 
oię jarm ark i o godzinie 3 po południu 
wszczął się ogień w tej samej ezęśoi mia­
sta, która przed dwoma laty, 18 maja, do 
szczętu ogorzała. Płomienie przybierały 
ten sam ne.wet kierunek, prosto na szko­
łę, około której obecnie skoncentrowano 
lepszy ratunek, niż przedtem*.

BR

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego"
Wiedeń 9 maja. Stan zdrowia 

Smolki względnie zadowalający.
Wiedeń 9 maja. W Izbie po­

selskiej dalszy ciąg obrad budżeto­
wych. Poruszano wszystkie sprawy 
dotyczące dróg żelaznych w bardzo 
obszernych wywodach. Herbst ganił 
system pauszalny, który jest bardzo 
niedogodny przy zakładaniu kolei; 
domagał się budowy wielu dróg że­
laznych w Czechach. Liberalny Magg 
mówił o nowej taryfie osobowej i 
wykazywał wielką różnicę ceny 
między pociągami pospiesznemi a 
osobowemi. Wczoraj odbyło się tak­
że posiedzenie wieczorne, aa którem 
uchwalono usiawę o dochodach su- 
plentów podczas odbywania służby 
wojskowej.

Wiedeń 9 maja. Klub starocze- 
ski postanowił na podotawie kom­
promisu zostawić przy wyborach do 
delegacji 4 mandaty Niemcom cze 
skim, młodo czeckom jeden. Niemcy 
czescy wejdą do delegacji następu­
jący : Plener, Russ, Baernreither 
i Bareuther; staroczesi: • Rieger, Sla- 
vik, Dostał, Pleva, Wolkenstein.

P ra g a  9 maja. Wczoraj odbyła się 
konferencja w sprawie zawarcia ugody 
między fabrykantami a robotnikami w 
fabrykach maszyn. Uczestnicy konferen­
cji rozeszli się, nic nie zdziaławszy.

Berlin 9 maja. W parlamencie 
jutro pierwsze czytanie ustawy o 
sądach przemysłowych, w poniedzia­
łek projekt kolonjalny, we wtorek 
wojskowy, we środę prawo o ochro- 
uie robotników W konwencie be- 
niorów członkowie wszystkich stron­
nictw (wyjąwszy konserwatywnycb) 
oświadczyli, że załatwienie projektu 
u»tawy ochronnej dla robotników, 
wymaga wielu miesięcy, tak, iż ko­
nieczną nkażc się rzeczą przed koń­
cem lipea odłożyć parlament do je ­
sień:

B erliu9m aja. W  prus.Izbie panów 
wnieśli Kleist-Retzow i Puttkammer 
rezolucję wzywającą rząd, iżby przed­
sięwziął odpowiednie środki przeciw­
ko niedogodnościom, jakie wypływa­
ją w wyższych pruskich zakładach 
naukowych z tego, że wobec wiel­
kiej liczby uczniów żydów plau uauk 
w święta żydowskie jest taki jak 
zwykle. Wnioskodawcy domagają 
się, iżby dla żydów poczynić zmia­
ny w planie nauk, w ten sposób 
żeby w ich święta przypadały je ­
dynie przedmioty obojętne i mało- 
ważne.

Hamburg 9 maja. Wobec oneg- 
dajszego artykułu „Hamburger Re­
form w o pruskim pośle Kusserowie, 
oświadcza „Hamburger Korrespon- 
dentu, że Kusserow otrzymał na wła­
sną prośbę sześciotygodniowy urlop, 
z powodu swojego ślubu. Cesarz u- 
dzielił mu go, dołączając gorące ży­
czenia. Twierdzenie, iż Kusserow 
otrzymał dymisję, jest nieprawdziwe. 
Wzmianka, jakoby Kusserow był w 
j ikimkolwiek związku ze zuanemi 
artykułami „Hamburger Nachrichten*, 
pozbawiona jest w zupełności isto­
tnych podstaw.

Paryż 9 maja. Wczoraj Izba była 
widownią dosyć gwałtownych roz­
praw z powodu interpelacji Laura,
0 etanowisko ministerjum finansów 
w zawikłanej sprawie Chriuofle-Le- 
veque. Rouvier oświadczył, że mini- 
eterjum w szczegóły tej sprawy nie 
raięszało się wcale. Leveque żądał 
utworzenia ankiety dla zbadania spra­
wy. Rouvier uświadczył, że w razie 
utworzenia ankiety cały gabinet po­
da się do dymisji. To samo oświad­
cza Freycmet. Posłowie projektują 
cały szereg porządków dziennych. 
Przyjęto dopiero piętnasty z rzędu, 
brzmiący: „Izba przyjmuje oświad­
czenie rządu do wiadomości, wierząt- 
w czujność ministra finansów i prze­
chodzi do porządku dziennego.

Lille 9 maja. Policja areszto­
wała 5 robotników, w których po­
siadaniu znajdowały się bomby dy­
namitowe.

Paryż 9-go maja. W procesie o 
krach miedziowy mieli wczoraj mo­
wy adwokaci stron. Jullemier, ad­
wokat pewnej grupy akcjonaijuszów 
wykazywał, że Joubert w ostatnich 
czasach był najgorliwszym współ­
pracownikiem Secretaua i jest bez­
wątpienia ojpofi iedzialny za rozdzie­
lanie fikcyjnych dywidend.

R zym  9 maja. Papież przyjmo­
wał wczoraj popołudniu w obecno­
ści o»miu kardynałów oraz posłów 
Revertery i Schlózera, pielgrzymów 
z Niemiec.

K zjIIi 9 maja. Dzienniki mini- 
sterjalue oświadczają, że rząd nie 
zmieni nic w wydatkach koniecznych 
dla bezpieczeństwa państwa

Londyil 9 maja. Podsekretarz 
stauu Fergusson oświadczył, że ze 
strony Anglji me zawarto żadnej 
konwencji dotyczącej stałego prote­
ktoratu nad Egiptem. Konwersji e- 
gipskiego długu, jeżeli ona do skut­
ku przyjdzie, dokona rząd egipski.

Belgrad 9 maja. Oficjalny „0- 
djek“ drukuje artykuł, w którym 
gwałtownie zaczepi t Austro-Węgr\
1 kończy groźbą: „Austro-Węgry nie 
powinny nigdy o tern zapominać, 
jakiego mają sąsiaua na wschodniej 
graL icy “.

W iedeń 9 muia. Usposobienie giełdy 
ożywione. Akr je kredytowe bOO'75, Akcje 
Lanóerbanku 219"80, Renta złota 108*40, 
R enta majowa 89"40.

6IEŁ0A ZBDŹOWA.
Wiedeń 7 maja 1890 r.

Pzzenica 8-43 — ; na maj-czer. 8-4*---- ■—; na
jooień 7"80-----•—. Żytj na wioanę —•-----
— ; na jesień 6-SS •—. 0»u'§ na wio­
snę 8-86-------- ; na jesień 6-13 — —•—. Kuku­
rydza na maj — czer. 6-14----- •—; lte.—sierp. 6*26
----------- . Rzepak maj — kw. —•---------- • —.
sierp. — wrzesień 1890: —•------------. Spirytus
kont. zaraz i2a37^ — 12‘62’A; ozerwieo—lipiec

NADESŁANE.

Or. Kazimierz Kaden,
lekarz szpitala św. Ludwika

w  K r a k o w ie  4 i7v8-6)

ordynuje w bieżącym sezo­
nie w Iwoniczu.

Dr. ANTONI KROKIEWICZ
b. Asystent Uniw. Jagiell. 

ordynuje w za&resie cho­
rób wewnętrznych od 3- -4 .

LI. Szpitalna nr. 2t>, I. p.
12-6)

NADESŁA NE.

  ..............
Wszelkie papiery wartościowe "

banknoty zagraniczne
i monety

k n p n j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystniejszemf warunkami

KANTO R WYMIANY
filii c. k. nprz. galic.

Banku hipotecznego
w  Krakowie, Rynek, I. 30.

M T *  Zlecenia z prowincji uskute­
cznia się od wrotną pocztą bCZ doliCZC- 

^ n iap row lzy i. 8(818) j
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PORADNIK OGRODOWY
praktycznie i przystępnie ułożony

ku pożytkowi i wygodzie

gospodyń wiejskich,
przez 3 3 .  U .  (3-6)

S k ła d  g łó w n y  w k s ię g a rn i  O. G ebe­
th n e ra  i S p ó łk i.

Cena 75 ct., z p rze s yłk ą  pocztową 90 ct.

KlfBJZR POLSKI, dnia 10 Maja 1890 r. Nr 118.

J A K  W ŻYCIU,
84) PO W IEŚĆ

A l b e r t a  O e l p i t .
W o ln y  p rzek ła d  

HELENY si nr. Rnssockich WILCZYŃSKIEJ.

(Giąg dalszy).

Pani Readisch wymówiła te dwa sło­
wa sucho i ostro ; tonem rozkazującym, 
jakiego zwykli używać Rosjanie i An­
glicy, gdy przem&w.ają krótko i węzto- 
wato do swoich podwładnych. Zapaliwszy 
cygaretę, wsparła się na łokciu, ruchem 
lełnym  gracji i rzekła najuprzejmiej :

— Powtarzam  p an u , podobasz mi się

nadzwyczajnie. A ja , ezym się tobie na­
wzajem podobała P

Spokojnie, zwolna zbliżyła się do R o ­
landa i stanęła przed nim z ustami na 
pół o tw artem i, z uśmieszkiem drwiącym 
i zaczepnym.

— Pani raczy przebaczyć — młody 
człowiek w trącił tonem lodowato - obo­
jętnym  — ale to dc rzeczy wcale 
nie należy. P o trzeb u je sz ... tak mi po­
w iedziano ... człowieka mówiącego i pi­
szącego po angielsku, po niemiecku i po 
francuzku. Sądzę, iż mógłbym pani być 
użyteczny w przykrej i nużącej podróży, 
którą przedsiębierzesz. J e d n a k , zanim 
zawrzemy z sobą umowę ostateczną, chcę 
być zapewniony, że się we wszystkiem 
zgadzamy.

Trochę rozgniewana i podrażniona, pa­
ni Readisch usiadła napowrót na szez- 
longu.

— M yślałam, żem to już panu dość 
wyraźnie wyłuszczyła i ..  .

— Ze przystajesz pani na warunki pie­
niężne P Zapewne. Ale są jeszcze inne, 
które będę miał zaszczyt jej przedłożyć. 
Znajdziesz pani zawsze we mnie uprzej­
mą gotowość służenia jej, bo jesteś ko­
bietą, i chęć szczerą być jej we wszy­
stkiem przyjemnym , bo jestem  dżentel­
menem. Żądam atoli nawzajem, aby się 
i ze mną obchodzono z tą samą grze­
cznością uprzedzającą, której nigdy in­
nym nie skąpiłem.

Nie można było nie zrozumieć tych 
słów, tak jasnych i stanowczych. Piorun 
gniewu błysnął w siwych oczach pani 
R ead isch , spojrzała na Rolanda wyzy­
wająco. Sztywny i obojętny patrzał zi­
mno i niemal pogardliwie na ruchy ner­
wowe i niecierpliwe tej dziwacznej istoty. 
Gzy przypomniała sobie nagle półsłówka

i połzwierzeuia Ireneusza P Zmienna jak 
fala morska i pełna bujnej fantazji, jak 
wszyscy Słowianie, wyobraziła sobie na 
pewno, iż ma do czynienia z jakim ś ma­
gnatem zrujnowanym.

— Nie potrzebujesz s-ę pan niczego 
obawiać. Jestem  nadto dobrze urodzona, 
abym się nie miała poznać i nie umiała 
ocenić pańskiej, bardzo naturalnej w je ­
go po ło żen iu ... drażliwości. Przypadek 
nas połączył; sądzę, iż będzie mu pan 
li wdzięcznym. Pańskie niedowierzanie 
i niepokój jest łatwym do zrozumienia; 
znajdziemy jednak sposób nader prosty, 
aby wszystko pogodzić. Mniemam, iż mo­
ja  podróż potrwa rok, co najkrócej. Pan 
S alrert żądał zadatku za trzy m iesiąee: 
dostaniesz pan sześć tysięcy za pół roku 
z góry. Do kilku tygodni poznamy się 
bliżej i ocenimy nawzajem. Panu będzie 
zawsze prawo przysłużało wycofać s i ę . . .  
bez wracania mi zaliczki; skoroby moje

usposonienie nie podobało się panu i mo­
je  towarzystwo stało mu s.ę nieznośnem.

b]fność pam Readisch, jej hojność nie 
słychana zastanowiły rozczuliły niemal 
Rolanda.

— Jestem  bardzo wzruszony pani sło­
wami łaskaw em i; nic przyjmuję atoli 
ofiary twojej. Byłby to układ nadto dla 
ranie korzystny i zapewniający mi lwią 
cząstkę. Zostańmy w granicach, wyzna­
czonych przez pana Salvert’a. To wy­
pływa z porządku rzeczy, żebym wziął 
pieniądze za kw artał z góry, skoro, aby 
jeebać z panią , poświęcam moje zajęcie 
ooecne. Nie przyznaję jednak prawa sam 
sobie wymagać i przyjmować więcej od 
pani.

Pani Readisch wzruszyła zlekka ra ­
mionami i odrzuciła sucno :

— Jak  się panu podoba.

(Dalszą ciąg nastąpi).

Podziękowanie.
Szanownym Przełożeństwom gminy izraelskiej 

Dorru m"dlitwj postępowców, wszystkim przy­
jaciołom i znajomym, którzy odprowadzili zwłoki 
nkochanego męża i ojca naszego H e n r y k a  
M a r k . a a f e l U a  na miejsce wiecznego 
spoczynku, a szczególnie Wnym panom prezy- 
dentjwi Drowi r e r c ł y i i . a i a d . o w i  
W e i g l o w l ,  prof. Drowi J ó z e f o ­
w i  I r Ł o a e n  b l a t o w i ,  słuchaczowi 
praw E r n e s t o w i  D e l c h e s o -  

1  i nauczycielowi b c h l e s l n g e r  o  -  
i ,  którzy wymownemi i gorącemi słowy ra­

czyli uczcić pamięć lego, składamy serdeczne po 
dziękowanie.

Apolonja Markusfeld i dzieci.
Kraków 9 Maja 1890. 422(1-1)

Ya miesiąc Maj Nabożeństwa
n a  c z e ś ć  N a j ś w .  P a n n y ,

różnych autorów, f l . g f v u r y  wielkie 
ołtarzowe i małe dla oratorjów prywa­
tnych, białe i dekorowane w  największym 
wyborze i po najniższych cenach poleca

Księgarnia katolicka
) r .  W ł a d y s ł a w a  M i ł k o w s U ^ g o

w  Krakowie. 393(4-4 )

L0UVRE
Sukiennice, 16.

Wiosenne tow ary już nadeszły
paryskie i wiedeńskie:

[apel isze damskie od złr. 2 50 do 30 zlr. 
ursety paryskie o d  złr. 2 20 d o  20. 

"brania balowe i wieczorowe, szale, 
chustKi

‘arasole i parasolki paryskie 
Wachlarze, 

oa piórowe, angorowe, koronkowe, 
iuknie pasowane. ao6(46 ?)

Kwiaty, Pióra, Egretty.
ajbogatsza perfam erja francuska i angielska.

Oryginalna woda kolońska- 
Generaina reprezentacja firmy 

londyńskiej Zen o.
W ysyłki na prowincję i do Królestwa. 

K a t s k l O j g l  g r a t i s .

& 0 0 3 0 8 0 0 0 0 0 0 0 0 t ° ) 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C X K g

m. BEYER i SPÓŁKA §
w Krakowie

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.

ł’a-

Płatniczy chrześcijanin
potrzebny do R e s ta u ra c j i  h o te lu  G a li­

cy jsk ieg o  w B rzeżau acli.
421( 1-1)

Lód
|eBt do sprzedania hurtownie lub dro­

biazgowo o każdej porze dnia.

Cukiernia Wincentego Kon- 
dolewicza, ulica Florjańska

Nr. 33. (i-i2)
S Z P A R A G I

na Wielopolu Librowskiem, w ogro­
dzie Nr 18. 419(8-6)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH

K r a k ó w ,  d . B '5 .
(Bez bieżącego Kuponu).

Ruble papierowe . . za 1U0 rubli 
Marki niemieckie. . za 100 mar. 
20-tu fr-nkówk i r fo „ , . . . .
6% Pożyczka kraj. gal<c. za złr. 100 
4l/,°/„ Poż. kraj. galic. za złr. 100 
6°/0 Obi. ind. gal. za lłr . lOu k. m. 
41/i%  Listy zast. Banku kr. za ił. 100 
6%  ubUgi komun. J „ I  Emie. 
4% Listy zast. Tow. kred. ziem
4% .

l A r  
6% „ 
5% i.
»7- . 
6% .  
4°/. .

II Em.

„ Bank.Lip.zprem.10% 
„ „ fl, zw r.za 4 oia t
,  K ról. Pol. za rubli luO 

likwia. .  „ „ „ 100

Dłacą

183 —
67 76 
9 88 

101 -

97 75 
104 60

98 60 
100 60
96 60
94 50
99 60 

100 60 
106 60 
101 26
96 50
89 86

żądaj a

134 — 
58 75 
9 46

98 76 
106 —
99 60

100 50
101 60 
107 60 
102 60
97 26 
90 60

Serja I. po złr. I.
1 koszula damska, ubieraua haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para majtek z haftowaną falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chnstek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serjl 
____________ kosztuje I z łr.____________

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chnstek z kolorowemi brzegami — webo­

wych.
6 chustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych- 
1 obrns.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaltanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
7 , tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty.
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serweteL z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy wym le-uony a rtyk u ł tej serjl
kosztuje I zrr. 25 ct._________

Seria III. po I złr. 75 c.
1 koszula damska szertiugowa z haftem.
1 kaftanik dameki, biały, ubierany haftem.
1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną.
1 spódnica ciepła trykotowa.
1 spódnica biała z zakładkami.
6 par mankietów damskich.
6 chustek batystowych francuskich z naj­

modniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serji

kosztuje I z łr . 75 ot._________

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystowych, z naj­

modniej. brzegami kolorowemi.

Zwracajac łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia­
damy na składzie wielki w yb ó r bielizny damskiej, męskiej 1 dziecinnej w aajiepszyc.. 
gatunkach i najświeższych fasonach oraz ikład płócien krajow ych i zagranicznych od 
najtańszych du najlepszych w bardzo wielkim wyborze. N ajw iększy okład pońozooh dam­
skich, męskich i dziecinnych, ora; w yro b ó w  tryk o to w ych .

Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger.
W  Przesyłki na prowincją nskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

X « » O O q « X > O O O O O C s ;ft O O O O O O O O O O O < H

6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z pięku. brzeg, kolur.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszula dzienna damska, najśwież9z.

eonu i bogato nbierana naftom.
1 k a ftan j  damski ranny, eleg. u o. halt.
I kosznla dam:ka nocna, ub. ręcz. halt.
1 p. majta!: damsk., z szer. lmft. fulban.
1 kosznla dam. web. dzień. ub. koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek białych, webowych z dużemi 

haftowanemi znakami.
Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serjl 

kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ot.
1 kosznla damska, dzienna, z prawd s. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, damska, z francuskieg.

kretonu, nb. haftem lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
7, tuzina ręczników tureckich 
1 spódnica biała, z szeroką wstawką hafto­

waną i zakładkami.
1 koszula kretonowa, nocna, m ęska. franc.

mson. z nkraińskim hafiem.
6 serwei stołów  eh, dużych adatnasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serji 
kosztuje 2 złr. 75 ot.

Serja VI. d o 3 złr.
1 koszula dameka, dzienna, z cienkiej weby.

ubierana ręcznym halcem.
1 koszula ćLieann, cienka, webowa najmodn.

fason, b. strojnie nb. haftem.
1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 

nbierany haitem i wstawkami.
6 prawdz. batystów, chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 kosznla męska z praw. irlandz. weby.
6 chnstek webowych, cienkich, z moaneini 

brzegami ulorowem i. 
l parasol elegancki. 99(65-?)

Każdy wym ieniony a rtyk u ł lej serjl 
kosztuje tylko 3 złr.

KAZIM IERZ HENISZ
k o n o e s l o n o w a n y  I b u t ł o w n i o z y

o tw o rz y ł

£  BIURO TECHNICZNE
w  Krakowie, przy ulicy Zwierzynieckiej, L  4.

Biuro techniczne wyrabia plany i kosztorysy dotyczące wszelkich budyn­
ków tak czynszowych, jakoteż fabrycznych.

Przyjmuje kierownictwo budowli, oraz bierze takowe w  przedsiębiorstwo.
U ła tw ia  s ię  w a r u n k i k r e d y to w e  * ^ | |  

odnośnie do budowli wziętych w przedsiębiorstwo. ^

Ł A Z I E U K I  K ; P Ł A C T O ' '7c r E  S
przy ulicy Zwierzynieckiej, L. 6. W

Najwytworniejszy Zakład w Krakowie. Q
Wanny marmuru we, bielizna g rzan a , tusze wszelkiej tem peratury tak we W

3 O  o e u t ó - w .
dnia, jak  i przy oświetlenia gazowem.

W abonamencie taniej.

Administracja Łazienek zawiadam ia, że w marcu b. r, otwartym zostanie
Zakład, wodoleczniczy

(ll-? )  w zorow o urządzony.

*

KONCESJONOWANE BIURA.
W ŁAD YSŁAW A GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

BIURO TECHNICZN
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwu budowli uowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

BIURO
przyjmuje wszelkie ogłoszenia

OGŁ.OSZBJŃ1
ua wewnątrz i zew jątrz  miasta na własnych tablicach, pośredniczy 

w drukn, mfonnuj? w żądaniu.

BIURO WYKTAJMU MIESZKAŃ
pośredniczy w wynajmywauiu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

O głaua

od Lipca:

do wynajęcia j

Oglądać

(26-?) 
można od 12

pOKOj
Karmelicka

S H » H M S » M » M — >»<— M — »>

1 Realność pod Bielanami i
•  składająca się z domu murowanego
•  o 6 ubikacjach , z dwóch wozowni,
J  lodowni, piwnicy, 3 drewutni oraz 
a  2 morgów gruntu za przystępną
2 cenę Z wolnej rę k i , każdego ezasu 

do sprzedania. Komunikacja z Kra­
kowem codzienna. (6-10)

»  Bliższa wiadomość w  Krakowie,
Sl ulica Starowiślna Nr. 1/85,1. piętro.
iNMdStSSMWNNaeeUMNOS

RIcMmifiSkls

Kotwiczne skrzynki buitawlaiie
[ u i pozostaną najlepszym i najtań- 
| szym podarkiem dla dzieci od lat 
I ! rznęli. Najtańszą jest skrzynka bu- 

luw lana  dlatego, ponieważ kolorowo 
kamyki tejże są prawie nie do zniszcze­
nia, a wiec dzieci przez d.ugie lata 
niini ba wić się mogą. Każda praw 
dz>wa skrzynka budowlana zawiera 
śliczne archJtekt«nioziip wzorki i może 
być zawsze powiększaną skrzynkami 
uopełnlająoymi. Ceny: 40 kr., 70 kr., 

K>:> kr., zł. 1.10 i wyżąj. 8tpsedz się 
należy p n ed  iiikuaemnyau naślado­
wani ami i przyjmować tyłku skrzynki 
opatrzone fabryczną marką „kotwicą? 
Kto zamierza nabyć skrzynko budo­
wlaną, temu polecamy poprzednio 
przeczytać pięknie ilustrowaną bro­
szurkę „Dla dzieci najmilsza zabawa11, 

którą bezpłatnie przesyłają:
V. Ad. R ich te r & Cie., Wicdmi, I.

a
))

TOW ARZYSTW O

KOŁKA ROLNICZEGO
w Majdanie obok Kolbnszowy

uprasza panów kupców hurtownych to­
warów o nadesłanie cenników wszelkich 

towarów. 409(3-3)

Dla miłośników starożytności
jes t przy ulicy Zacisze 1. 6, II. p. drzwi Nr. 63 
& 64 ~IW A  H l U T T g  A .  z 'zewa palisan­
drowego — służąca do podróży jako biórko i to ­

aleta z liczuemi kryjówkami do sp rzeda n a. 
Oglądać można ud godz. 12 do 2% 408(3-3)

6 pokoi, przedpokoi, kuchnia ua I pięti e 
dla służby, pokój w suterenach ul. Kari 
Nr. 3t.

6 pokoi, p-zedpoKój, kuchnia na 1 lub 11 piętrze 
ul. Gołębia Nr. 3.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia ua 1 piętrzę. 2 po­
koje, przedpokój, kuchnia ua parterze nl. Ger 
trudy Nr. 12.

2 partje mieszkań po 4 pokoje, przedpokój, ku­
chnia na 1. piętrze, 3 pokuje z kuchnią na 11 
piętrz.* ul. Starowiślna Nr. 21.

8 pokoi, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze, mie­
szkanie to da się podzielić na 5 i 3 pokoje, 
przedpokój, kuchnia ua 1 piętrzę ul. Grodzka 
Nr. 32.
pokoje i kuchnia na II  piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 22.
pokoje i kuchnia na II piętrze z 2 wchodami 
ul Floriańska Nr. 23.

I piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
pokoju dla służby, do tego pokój w suterenach

na I i II piętrze

ul. Karmelicka Nr 31. 
do 2.

5 pokoi, przedpokój kuchuia 
ul. Straszewskiego Nr. 1.

5 pokoi, przedpoKOj, kuchuia na 11 piętrze ulica 
Straszewskiego Nr. 515.

10 pokoi, 2 przedpokoje, kuchuia praluia, pokój 
dla służby na 1 piętrze ul. św. Marka Nr. 513.

6 I 7 pokoi, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, stancja 
dla służącego. Rynek główny Nr. 25.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica 
św. Marka Nr. 9

5 pokoi, przedpokój, kuchnia ua I piętrzę ulica 
Grodzka Nr. 28.

8 pokoi, przedpokój, kuchuia na 1. piętrze, 4 
pokoje, k.edenc, przedpokój, kuchuia, na par­
terze, II. i III. piętrze, ul. Basztowa Nr. W .

od Października:
5 pokoi, przedpokój, kuchuia na parterze ul. św. 

Marka Nr. 9.
6 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia na II piętrze ul. 

Starowiślna Nr. 16.

m

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją państwową 
Koleją Lwowsko- 

Ozerniowieeko-Jasską 
i

węgierako-galicyjską
do Drohobycza.

TRUSKAWIEC
ZAKŁAD ZDROdOWO-KĄPIELOWY 1 STACJA KLIMATYCZNO-LECZnICZA

w  O -a lio ji  w s o h o d n io j .

Urząd pocztowy i telegraficzny w  miejscu
uzdrowisko w uroczej górskiej okolicy (415 m.

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją państwową 
Koleją Lwowsko- 

Czerniowieeko-Jasską 
i

węg iersko -galicyj ską 
do Drohobycza.

p. ru.) niezwykle bogate w naj- 

Kissingen, Homburg, Maijenbad,

Zdrojowisko i 
rozmaitsze środki lecznicze.

Zdroje słone i słonoglauberskie w zupełności zastępujące 
Kreuznach, Veynkausen, Wiesbaden itd. itd

Najsilniejsza w Europie solanka siarkowcowa, szczawa alkalowo ziemna, k ip ie le  s ło u o -s la rk o -  
w cow e, przewyższające wszelkie inne kąpiele słone, słone jodowo-bromuwe i słono siarczane wr Kraju i za 
granicą. Kąpiele siarczane. Kąpiele borowinowo-żelaziste. Kąpiele mułów o słone i słono-siaruzane. Kąpiele 
igliwiowe. Natryski nosowe i wziewalnie urządzone według najświeższych wzorów. Leczenie elektrycznością. 
Afięsieuie. Żętyca. Mleko. Kefir. Apteka i skład wód mineralnych. Kąpiele rzeczne, natryski itd. itd.

Zalecana przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w cierpieniach skrofulicznych, gośćcowych, 
dnaw ych, syfilistycznych, w przewlekłych chorobach przewodu pokarmowego, chorobach nerek i pęcherza, w rozmaitego 
rodzaju chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych.

Ordynuje lekarz zakładowy Dr. Aureli Piech, cesarski radca z Jarosław ia i Dr. Stanisław Dekański z fi rakowa. 
Przeszło 300 pokoi wygodnie urządzonych, piecami zaopatrzonych z łóżkami żelaznomi i materacami, od 50 cl. 

do 3 złr. dziennie. Kaplica łae ińska , cerkiew ru sk a , 0!,te ln ia  dla pań i panów, doyofowa orkiestra, piękna sala balowa,
fortepjan, przyrządy do gier tow arzyskich, trzy restauracje a zakładowa na czele, cukiernia, kawiarnia, restauracje izraeli-
ckie, sklepy, fryzjer, cyrulik itd. Skwery ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w góry, zabawy towarzyskie, reun.ony itd.

gP R " W pierwszym (od 27 Maja do 1 Lipca) i ostatnim sezonie (od 15 Sierpnia do 15 Września), 
pomieszkania w domach zakładowych o 30#  tańsze. Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich 
objaśnień udziela Zarząd zdrojowy w Truskawcu.

Ubodzy uwzględniani będą tylko w I. sezonie do 15 czerwca i w III. sezonie od 15 sierpnia.
Pora kąpielowa trwa od 15 Maja do 15 Września.

405(6-16) (Centr. Bióro Ogłoszeń — Lwów — Kopernika 11.)
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DODATEK 128
„ K U R J E R A  P O L S K I E G O "

(w miejsce Nru 127).
Wędrówki za niGrze.

Na ziemiach dawnej Polski spotykamy 
od wieków dobrowolne przesie. lanie się 
ludzi z prowincyj ludniejszych do mniej 
ludnych. Instynkt kolonizacyjny szlacnty 
mazowieckiej znanym je s t w dziejach. 
Gdy, pc zgnieceniu Jadźwingów, Podla­
sie było przeważnie głuchą pustką, na­
pływała dc niego gromadnie szlachta 
ciechanowska i łomżyńska od zachodu, 
a Ruś od wschodu i południa. Nazwy 
wiosek, przeniesione z Mazowsza, mie­
szają się tu z takiemi, jak  : Łacny, Rus, 
Litewka, Mazucy P rąd emigracyjny w 
szerszym zakresie z nad W isły i Walrfy 
na Rus i Litwę trwał przez całe lat pół 
tysiąca. Ze szlachtą wędrowała ku kre­
som wschodnim i jej czeladź, dla obrony 
i zaludnienia nowych gniazd. Że jednak 
wędrówki te nie odbywały cię w zwar­
tych masach, a przybysze, choć liczni, 
ale rozrzuceni po szeiokim kraju, poj­
mowali zazwyczaj żony miejscowe, które 
wychowywały dskuwę po swojemu, więc 
też mazurzy i małopclanie w drugiem 
lub trzeciem pokoleniu stawali się pospo­
licie zawziętymi tubylcami, zwłaszcza w 
warstwach niższych. W  wieku X V III 
pewna liczba rodzin neofitów przesiedliła 
się z korony do W . ks. litewskiego, gdzie 
znajdowała szersze przywileje .szlacheckie 
dla siebie

W  czasie ostatniego nsamowolnienia 
włościan, gdy gospodarstwa folwarczne 
na Litwie i Rusi znalazły się w truduem

Eołożeniu z powoda niedostateczne] lioz- 
y rąk do pracy, widzieliśmy (w latach 

1860—1862) znaczny tam napływ csela- 
dzi z Poznańskiego i Ślązwa. Napływ 

■ ten jednak, zaspokoiwszy tylko częścio­
wo i chwilowo miejscowe potrzeby, ustał 
niebawem, a od r. 1868 ruch emigracyj­
ny ludności słowiańskiej z państwa pru­
skiego przybrał stale kierunek przeciw­
legły, mający na celu Amerykę półno­
cną. Żydzi dla uwolnienia ze służby woj­
skowej emigrują tłumnie z Królestwa i 
gubernji zachodnich za Atlantyk, a w ozę 
śoi do Francji i Anglji. W  ślad za nimi 
rozwinęła się bardzo znaczna od lat pa­
ru emigracja chrześcijan, której rozmia­
ry nie zostały dotąd należycie ocenione, 
emigranci bowiem wyjeżdżają zazwyczaj 
bez paszportów, a nie słyszeliśmy, aby 
jaka  władza miejscowa zajmowała się ze­
braniem ścisłych wiadomości o ion liczbie.

Gdy jednak emigracja żydów, ograni­
czająca nadmierny przyrost ich niepro­
dukcyjnego proletarjatu, a zresztą wyna- 
gradzająca się niezwykłą mnożnośoią te ­
go narodu, nie sUiiowi dotkliwej klęoki 
społecznej, to przeciwnie, wyohodźtwo 
chrześcijan, w którem biorą uuziuł lu­
dzie oderwani od roli i rzemiosł, i wo- 
góle czujący w sob.e naiwiecej sil fizy­
cznych, energii i zdrowia, jes t stratą nie­
powetowaną ala kraju. Gubernje, doty­
kające granicy p rm kie j, najwięcej pod­
legają prądowi emigracji. W  gubetuji 
np. łomżyńskiej z jednej paratji tyko 
oińskiej, jak  obliczono, wyjechało do 
Ameryki w ciągu roku ki kudziesięoiu 
młodych włościan i wszyscy najlepsi 
rzemieślnicy. Powodem ao wychodźtwa 
nie było wcale przeludnienie ani nędza, 
bo na głód nikt się tam skarżyć nie 
może, kto pracować pragnie, i rąk do 
pracy nawet zbywa, ale była żądza wyso­
kich zarobków, o jakich z Ameryki do­
noszą emigranci. Niesłychana zamożność 
B tanów Zjednoczonych w porównaniu z 
wycieńczoną militarynmem Europą, i zna­
cznie niższy za Atlantykiem kurs rubla, 
powodują, że istotnie płaca za wytrwałą 
pracę (obliczona na ruble), bywa wyższą 
niż np. w Kongresówce. Robotnik zuś 
po lsk i, przywykły do skromniejszego o 
Wiele życia, niż amerykański, dużo wię 
cej od tamtego oszczędzać może. Szla­
chta zagonowa, stanowiąca połowę ogól 

ludności wiejskiej w gub. łomżyń- 
■kiej, nie otrazara zupełnie popędu do 
emigracji na obczyznę. O ile rekrutuje 
■i? z niej ogromna część służby w W ar 
Bzawie, o tyle w wychodźtwie do Ame 
ryki nie poszła za przykładem włościan
i żydów.

Kweatja emigracji jest wogóle sprawą 
nader żywotną dia całego kraju i dzi 
^ńny  się bardzo, że tak mało zainter, 
aowały Bję nią umysły ludzi, Których ob 
chodzić powinno przedewsrystkiem żyoie 
społeczne. Gdyby kraj nasz szwankował 
ogólnie na nadprodukcję rzemiosł i nad- 
naiar ludności rolniczej, to emigracja mo­
głaby w takim razie wypełniać posługę 
k la p y  bezpieczeństwa. Tak jednakże by 
najmniej nie jest. Z wyjątkiem zaoho 
Jn c j (Jaiicji, gdzie istotnie ludności rol- 
niczej jest zadużo, nigdzie zreszt ] nie

nieje anj zawielu rzemieślników, ani 
ąk przy roli. Owszem, znajdują się

dość liczne okolice, gdzie niedostateczna 
ilość ludności roboczej wpływa na obni 
żenie produkcji rolnej i dochodów, jakie 
ziemia dać może. Im dalej na w„cLód, 
tern klęska ta  jest widoczniejszą. W gu­
bernji np. grodzieńsko i , mińskiej , na 
W ołyniu , Podolu i Ukrainie dobrych 
rzemieślników znajduje się niew ielu, a 
nawet złych często niedostaje, ludność 
rolnicza niedostateczna i ziemi do zalu­
dnienia bardzo dużo. Mogłaby się tam 
pomieścić najwygodniej cała ludność, 
która w przeciągu lat kilkunastu z Po­
znańskiego , P rus Zachodnich i Galicji 
wysiedliła się na drugą półkulę naszego 
jlo tu . Jeżeli to nie n as tąp 'ło , a emi­
gracja zamiast w kierunku wschodnim, 
trwa ciągle na zachód, to wina tylko 
słowiańskiej niezaradności i merozwinię- 
tego instynktu zachowawczego.

Z trzech głównych grup rasowych, za­
ludniających Europę, t. j. romańskiej, 
germańskiej i słowiańskiej, ta  ostatnia 
jest prawie pod wszystkiemi względami 
najsłabszą. Szowinizm prawdy nie powi­
nien nigdy zasłaniać, inaczej jest szko­
dliwym nałogiem. Czy to grupa Ludów, 
do której należy F ran c ja , Łelgja, W ło­
chy i półwysep iberyjski, czy druga, 
anglo-skandynawsko germ ańska, każda 
z osobna przewyższa grupę trzecią, sło­
wiańską, pod względem kultury, pracy 
organicznej, zasobów materjalnych, o- 
światy i dobroczynnych urządzeń. Za­
tem rzeui. p io s ta , że gdy dla obu 
?rup silniejszych, posiadających nad­
miar ludności, emigracja może być 
rzeczą prawic obojętną, lub, co naj­
wyżej, przedmiotem zagranicznej polityki 
kolonizacj jnej, to dla grupy najsłabszej, 
a zarazem posiadającej największe ob­
szary ziemi do zaludnienia, taż sama 
emigracja jest jedną z najżywotniejszych 
spraw społecznych. Wobec tych obszarów 
żyznej ziemi, tak samo zaludnionych 
przez szczep słowiański, i wobec dotkli­
wego braku pracowitych rąk do roboty 
w wielu prowincjach, oraz dobrych rze­
mieślników, co wszystko jes t powodem 
zacofania i niezamoźności tych krajów, 
emigraoya z przeludnionych okolic Ga- 
lioyi lub Poznańskiego, skierowana do 
okolic, którym zbywa na czeladzi rolnej, 
rzemieślnikach i umiejących lepiej go­
spodarzyć drobnych w łaścicielach, mo­
głaby się stać dźwignią ogólnego dobro- 
by tu i podniesienia kultury tych krain. 
Wychodźtwo nasze, kierujące się dziś 
na Zachód, osłabia żywioł słowiańsko- 
rolniozy w Europie i tak już wiele 
szwankujący, a potęguje siłę produkcyjną 
yaukesów, zasypujących nas ziarnem, 
przygotowanem w pewnej części rękami 
najemników od nas przybyłych.

Okoliczności tak  się złożyły, że nieo- 
świeoony robotnik z nad W arty lub banu 
daleko łatwiej może zajechać i otrzj mać 
zagon i pracę nad Ohio lub Mississipi, 
niż nad Dnieprem albo Niomnem Nie 
można więc dziwić się, że lada parobek 
wędruje chętniej ża zachód o mil tysiąc, 
aniżeli o sto nul ku wochodowi, gdzie 
przecież był już pomyślny początek emi­
gracji przed trzydziestu laty , ale dzisiaj 
niema żadnej zachęty, ułatwień i pomo­
cy do utrwalenia normalnych warunków 
bytu.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 9 m aja ohohodzi Kościół 
katolicki uroczystość św. G rzegorza Naz[an 
skiego. Urodzony w K apadocji, w mieście 
Nazjanzie. P o  skończeniu nauk w A kade 
raji A teńskiej, la t k ilka ze św. Bazylim 
przepędził na pustyni. W yświęcony został 
na biskupa Sazy makiego, i pewien ozas 
rządził djecezją Nazjarizeriską. Pow ołany 
na  biskupstwo 1'arogrodzkie, w krótce zło 
żył to dostojeństwo i wrócił do rodzinnego 
miasta, gdzie i nm arł r. 389 mając w ieku 
la t 70. D la  wielkiej nauk i otrzym ał p rz y ­
domek Teologa.

Kalendarz. Dziś św. G rzegorza Nazjań 
sk ie g o ; ju tro : śś. Izydora oracza i Anto
niego biskupa.

Kalenaarz historyczny■ 9 m aja 1638 
ro k u : J a n  Kazim ierz uwięziony we F ran
cji. — 1434 roku Potw ierdzenie przyw ile­
jów m iasta K rakgw a przez W ła d y s ła -a  J a -  
g ie łłę .

Na SkałC6 rozpoczęła się w ezo ra j, w 
dniu św. Stanisław a, uroczystość, k tó ra  trwać 
będzie caśą uktawę. Sw. Patrona naszego 
narodu czci Kranów uczuciem wiernego 
dzieoka i w yznaw cy ; wszyscy w dniu d i i -

siejseym szczególniejszemi modłami pragną 
wyprosić nad nami opiekę św. M ęczennika. 
0 0 .  Paulin i w rt»  ł swoim przeorem , ks. 
Am brożym  Fedorowiczem, dołożyli staiań, 
aby nabożeństwo wypadło okazale. Codzien­
nie oelebrować będzie kap łan  z innego za 
konu przy  uczestnictwie w szystkich Ojoów. 
N a uroczystość zjechało się wielu włościan 
z dalekich okolic i z Ś lązka i Kongiuoówki; 
w niedzielę przyDywa 300 Ślązaków z pod 
Bytomia. T łum y barw nie przybranego ludu 
oLodzą po mieście, rozglądając się cieka­
wie dokoła. P ięk n a  pora sprzy/a nastrój o 
wi radosnemu, jaki w szerokich kołach gro- 
dn naszego zapanow ał.

Dr. Kawczyński Niaksymiljan, dccen
U niw ersytetu lwowskiego i profesor semina- 
rjum nauczycielskiego żeńskiego we L w o­
wie przedstaw iony został przez n /d z ia ł  filo 
zoficzny naszego U niw ersytetu n a  profesora 
nadzisyozajnego języ&ów i litera tu ry  ro 
mańskiej.

Rozprawa dra  Adamkiewicza, profesora 
U ni „ e r  tytetu k rakow skiego , „O arterjaoh 
przedłużonego szpiku" przedłożoną została 
na posiedzeniu oddziału matem atyozno 
przyrodniczego wiedeńskiej Akadem ii um ie­
jętności.

„Żyw oty znakomitych Polaków11. Pod
tym  tytułem  ukazał się w tu  tej czy m han 
dlu księgarskim  pięknie w ydany zbiór ob­
jaśnień histoiyc^nych do popiersi m arm uro­
wych, które umieści’ prof. Jo rd an  w swo­
im parku  na Błoniach. N a bogatą w iązan­
kę  9 sylw et, k, skreślonych jędrnem  piórem 
prof. Cz. P . sk ładają się ż y w o ty : J a n a  D łu 
gof».a, ks. Konstantego Ostrogskiego, P io tra  
Skargi, S tefana Czarnieckiego, hetm ana J a  
nu Tarnow skiego, kanclerza Zam oyskiego, 
J a n a  Kochanowskiego, (jPądeusza Kośoinszki 
i M ikołaja K opernika.

t  Zmarli. F lo ren tyna  z K rzyżanow skich 
Sznmańczowi ka w łaścioielka dóbr ziemskich, 
w w ieku la t 72.

Pogrzeb Henryka Markusfeida W czo­
raj o godz. 3 popołudniu odprowadziło n a­
der lu ź n e  grono osób, ułożone z obywateli 
tu te jszy ch , adw okatów , lekarzy , radców 
m iejskich i dziennikarzy, zwłoki b. p. H en 
ry k a  M arkusfelda, szefa gw ardji narodowej 
z r. 1848, n a  miejsce wiecznego spoczyn­
ku. W iród  tłum nie zebranych zauw ażyli­
śmy m iędzy in n y m i: prezesa p. B aranow ­
skiego, posła W eigla, k ilku  profesorów n a ­
szej WL»,eoLniey. p. F r. Bylickiego, wico 
prezydenta p. F ried le ina  i w ielu innych. 
N a cm entarzu izraelickim  zabrał głos p o ­
seł W eigel, aby  w dłuższem pi-em ów ieniu 
skreślić zasługi zm arłego około dobra kraju, 
m iasta i współwyznawców swych położone. 
Mówca podniósł w gorących Błonach du ­
chowe przym ioty M arkusfelda, k tóre jedna­
ły  mu poważanie w szerokich kołach, jego 
wytrwałość w dziaianin społecznem, zawsze 
pełnem  miłości dla tej ziemi, k tóra go wy 
ohowała. N astępnie prof. d r Rosenblatt 
zaznaczył, iż zm arły, należąc do tych, k tó ­
rym  dobro kraju  rodzinnego tak  bardzo 
n a  sercu leży, potrafił miłość dli. tegoż 
połączyć z poszanowaniem w iary ojców 
swoich. Im ieniem  m łodzieży przemówił cie­
pło ak. Deiohes, a p. Szlesinger pożegnał 
zw łoki w im ieniu nauczycieli żydowskich i 
członków templu.

Kółku geograficzne, które istniało od r. 
1886 na wydziale filozoficznym pod s ta ­
ranną k ira to rją  prof. Czernego i rozwijało 
się bardzo pom yślnie, rozwiązało się z po 
woda, że ministerstwo oświaty reskryptem  
z dnia 13 lutego b. r. zatw ierdziło statu t 
ćwiczeń geografioznych na tym że wydziaie. 
Podobne ćn mżenia połączone ze stypen ­
diami .'ządow eni za aajlepbze prace w z a ­
kresie geogiufji, istniały już poprzednio na 
innych uniw ersytetach austijackich.

Bractwo filaretów, które istniało od r. 
1885 między m łudziezą akadem icką, roz­
wiązało się przekazując m ajątek swój po 
zapłaceniu bieżących rachunków  pozostały, 
Tow arzystw u bratniej pomocy uczniów. Uniw. 
Ja g . P ieniądze zebrane na budowę pom nika 
Z. K rasińskiego oddane zouały  w depozyt 
Senatowi akadem ickiem u.

Koncert Tow arzystw a Muzycznego w
sali „Sokoła", ze współudziałem A leksan 
d ra  Michałowskiego, odłożony został do 
p ią tku  przyszłego tygodnia (16 maj a j.

Z teatru. W  Sobotę przedstaw ioną będzie 
po raz pierw szy błynna „Teściow a" (Belle 
maman) Sardou, z panią Hoffmann w tytu 
łowej roli. „Teściow a" w P aryzkim  teatrze 
“Gymnaue11 graną by ła  przeszło 300 razy 
z rzędu a wrzystkie sceny europejskie wraz 
z Burgteatrem  w iedeńskim  gryw ają j ą  a nie 
bywałem powodzeniem T ea tr  v, ars .awski 
wystawia także „Teściow ę" w przyszłym  
tygodniu.

Śliczny wachlarz, przeznaczony do p ry  
watnego buduaru w P aryżu , mieliśmy spo 
sobność oglądać wczoraj Jes tto  artystyczna 
robota znanego m alarza, K azim ierza Po- 
ehwalskiegc, który na w aohlarz rzucił parę 
w iązek kwiatów wiosennych i w nm ajonem

otoczeniu umieścił dwie główki, pełne wy 
razu i piękna. Rzecz ta  należy do praw ­
dziwych caoek artystycznych, k tórem i tak  
rade zdobić sn e  tuulety paaie nasze.

Popisy. W e środę dnia 14 m aja b. r. 
odbędzie się o godz 7 wieczoiem w szko­
łach uzupełniających przem ysłowych na 
Smoleńsku, K leparzu, Kazim ierzu, u św. 
Duoha i w takładzie ks. Siemaszki, roczny 
popis uczniów uczęszczających do tychże 
szkói, poczem nastąp i rozdanie nagród 
m iędzy najpilniejszych uczniów. M agistrat 
jp rasza  niniejsze.*! pp. ma*strów wszelkich 
rzemiosł o iak najliczniejsze przybycie do 
szkół, w celu przekonania się podczas e- 
gzam inu o postępie uczniów w nausaob.

Zniżone o połowę ceny jazdy p rzy zn a­
ne zostały urzędnikom  państwowym przez 
dyrekcje następujących austrjackiob kolei 
północno-zachodniej, niemieckiej południo­
wo zachodniej, w icdeńsko-aapangskiej, gali­
cyjskiej K arola Ludw ika, grodzisk 2 aoeólach- 
skiej, basztihratlukiej, komercjalnej czeskiej, 
czeskiej północnej i czeskiej kolei zacho­
dniej. Do korzystania ze zniżonej ceny ja ­
zdy upraw niają te same legitym acje, jakich 
używ ają obecnie urzędnicy państwowi na 
kolejach państwowych.

0 skrzynkę pocztową! M ieszkańcy ulic: 
Topolowej, Lubicz i Arjańskiej udają się 
za naszem pośrednictwem do c. k. dyrekcji 
poczt o łabkawe z a są d zen ie , aby sk rzynka 
aa  listy  umieszczoną Lyć m ogła na rogu 
ulicy Topolowej, gdyż obecnie b rak  ta k r  
wej dotkliwie uuzuć się w tej Jz.elnioy daje.

Zebranie rzemieślników. Zgrom adzenie 
delegatów poszczególnych korporacyj oze 
ladników  rzem ieślniczych, zwołane na dzień 
wczorajszy do sali Rady miejskiej, nie ino 
gło przyjść do skutku. Powodem było p rzD- 
dewszystkiem to, że proLzący o o d b y te  
tegoż p. W ilhelm  Muller nie w ykazał, iż 
w ybór delegatów poszuzególnyoh korpora­
cyj pomocników rzem ieślniczych nastąpił 
na zgrom adzeniach odbytych w myśl s ta ­
tutu norm alnego dla zgromadzeń pomocni 
ków przem ysłowych, i że ci rzekomo wy- 
b ian i delegaci są upoważnieni do zastęp­
stwa ogółu czeladników korporacyj rze ­
mieślniczych, t. j. do staw iania wniosków, 
imieniem wszystkich czeladników i do po­
wzięcia uchw ał, ogół czeladników obowiązu­
jących. Zarazem  p. M uller nie w ykazał, że
0 odbyć się mającem zgromadzeniu delega­
tów zawiadom ioną została w ładza przem y 
słowa w myśl obowiązujących ustaw, a to 
celem wykonania przysłagująoego tej wła 
dzy nadzoru nad obradam i i uchwałam i 
zgrom adzenia.

W  sprawie tej by ła  wczoraj deputacja u 
prezydenta miasta, d ra  Szlachtow skiego, 
którą p. prezydent uprzejm ie przyjął, i o 
świadczył, iż ohętnie udzieli pozwolenia do 
odbycia zgrom adzenia w sali radnej, atoli 
przy  zachowaniu w ym agań ustawy p rze ­
mysłowej, tj. osobno dla każdej korporacji 
rzem ieślniczej.

M ajówki. P ięk u a  pora Sprzyjała w dniu 
wcaoraiszyia żądnym  świeżego powietrza
1 w .doku zielonych pól wyeiecz&owoom. 
W iadomo nam o dwóch w iększych w y­
cieczkach , po za licznym  szeregiem tow a­
rzyskich eksKursyj. M ianow icie, członko­
wie Tow arzystw a technicznego udali się 
wczoraj do N iepołom ic, celem zwiedzenia 
świeżo założonej tam że fab ryk i dachówek, 
a  grono lekarzy  i asystentów  przy klinice 
chirurgicznej w ybrało się pieszo na B ie­
lany, gdzie bawiono się doskonale do póź­
nego wieczora. Pomimo wycieczek za m ia­
sto, na plantacjach i w- ogrodzie K rakow ­
skim  było  rojuo i gwarno.

„Z powodu procesu wadowickiego".
Pod tym tytułem  znajdujem y w ostatnim 
num erze Przeglądu polskiego ze ws*ech 
m iar ciekawy artyku ł prof. d ra  Józela  
K leezyńsk iego , kierow nika tutejszego binra 
statystycznego, k tó ry  na tle głośnego pro 
cesu em igracyjnego snuje pełne życiowej 
praw dy poglądy i poddaje ostrej k ry tyce  
nasze urządzenia adm inistracyjne. Głos tak  
poważny nie powinien pizebrzm ieć bez 
echa.

W drukarni W. L. Anczyca drukuje się 
obecnie pierw szy kompletny zbiór „R obo­
tniczych ustaw austijackich" w opracowaniu 
prof. M ichała Koczyńskiego wydawcy k ilku  
podręczników prawniczych, używ ających u 
nas pewnej wzięcości. Zbiór obejmie prze­
pisy kodeksu cywilnego o kontrakcie sług, 
postanowienie u p u ^ y  karnej o w zbronionych 
zmowach i bezrobociach, ordynację robotni­
czą pomooników przem ysłow ych z 8 m arę* 
1885 roku, regulam in robotników  i biactw  
górniozych; praw idła o młodocianych robo 
tnikaoh, niewiastach, o pta<y dziennej i no 
cnej tudzież o sporzynkn niedzielnym ; całą 
osnowę ustawy ubezpieczającej robotników 
w ra^ie wypadków, ustawy co do K as cko 
rych, wreszcie specjam y dział pouczający 
przedsiębioroów i robotników, |ak  mają o- 
rjentowaó bię w paragrafach  i przepisach 
adm inistracyjnych. D ruk  ukońcaony zostanie

w czer wou i niewątpliwie książka prof. K o­
czyńskiego znajdzie ła tw y poknp, jak o  b ę ­
dąca na czasie i pożądana przez świat p n e -  
m ysłowy zwłaszcza, że dzieło podobne nie 
ukazało się dotąd Lawet w języku niem ie­
ckim.

N ow a m oda. Mamy w naszym  poczci­
wym K rakow ie nowość, na k tórą, co p ra ­
wda, nie byliśm y przygotowani. Mówimy o 
świeżo, modzie redagow ania afiszów ogród- 
kowo konoertowych. D otychczas jedna tylko 
restauracja, a raczej piw iarnia, ogłaszała w 
językn  niemieckim Grosses Goncert; tym  
czasem w dniu wczorajszym ze zdum ieniem 
ujrzeliśm y i inne afisze zadrukow ane w po­
łowie po niem iecku. „K rakow ski p ark " 
przezw any na niob został Krakauer-Park, 
a „ogród btrzelecki" Schiitzen-Garten; n a ­
wet pewien m ały ogródek przy  ulicy Zw ie­
rzynieckiej czuł się zobowiązanym  zareko­
mendować jako Restaurant i ogłosić tak  
samo, jak  tam te Grosses Concert I Z k ą i  :ię  
to wzięło, ni ztąd, ni x owąd i po Co t  
W szakże nasze miasto jest rdzennie polskiem 

możemyż to tolerować?
S k arg i dochodzą nas ze strony gospodyń 

krakow skich, które nie mogą od kobiei 
w iejskich dostać dobrej, kwaśnej śm ietany. 
Cały ich zastęp , zalegaiąoy na R ynku od 
kościoła M arjaekiego do ulicy Szczepan 
skiej, nie dostarcza w dniach ostatnich ani 
jednego litra  niepodrabiaae* śm ietany, p o ­
mimo, że cena 30 — 35 ct. za kw artę  jest 
bardzo wysoka. Fałszow anie, według opinji 
jeanej z  pań nasz* oh odbyw a się za p o ­
mocą mąki, m aślanki, albo kw aśnego m le­
ka. Możeby ktoś raczy ł wejrzeć w tę  sp ra ­
wę niemałej wagi d la  zdrow ia m ieszkań­
ców

W administracji naszego pism a złożuuo 
dwie p o rtm o n e tk i: jedną  znalazła słnżąea 
himilja F leischm anow a na plaen Szczepań­
skim , drugą zaś jeden z naszych znajomych 
podczas koncertu w „S okole".

Sprawozdanie z kiermaszu;. O trzym uje­
my następujące p ism o : Kiermasz dla do­
tkn ię tych  głodem włościan powiódł się nam 
nad wszelkie oczekiwanie, pomimo niesprzy­
jających okoliczności, z którem i rachować 
się musiałyśm y. B ieda ogólna w kraju , z a ­
niepokojenie w mieście i pora letnia, n ie ­
korzystna dla zabaw y w miejsou zam knię- 
cem, — wszystko się to złożyło na u tru ­
dnienie akoji. —  Pomimo to uzyskałyśm y 
p iękny  rezultat, otrzym ując po odtrąceniu 
kosztów, przeszło (1000) tysiąc złr., dzięki 
Szanownym Dobroczyńcom, k tórzy do tak  
pięknego celu przyczynić się raczyli.

Składam y więc im wszystkim  najserde­
czniejsze podziękowanie, w w szczególności 
z a ś : JE xcel. feldm arszałkow i porucznikowi 
K riegham m erow i, za łaskaw e udzielenie 
m uzyki w ojskowej; pann  kapelm istrzow i 
Hockowi za uświetnienie swoim udziałem  
caęśui muzyczne) kmrmansa j bzan. d y re ­
ktorowi pann G ettlichowi i Szan nauczy 
cielom szkoły p. M ayerberg i p. Chlebow­
skiej, za ofiarowanie tak p ięknych robót, 
oraz Szan. artyście m alarzowi p. W ildstos- 
serowi za ładny  rysunek. Również składa- 
dam y piękne podziękow anie Szan. pana 
dyrektorow i Gazowni miejskie] za  bezpłatne 
ośw ietlenie; Szan. panu Bogusiewiezowi za 
bezpłatne odstąpienie trzech sal i Szan. p. 
Krzyżanow skiem u za uprzejm e sprzeda* a 
nie biletów. W szystkim  paniom z K o m i­
tetu, które z całą uczynnośc ią , nieszczę- 
dząc trudów pracy  i w ielkich kosztów, p rz y ­
czyniły się do urzeczywistnienia i uśw iet­
nienia tego dzie ła ; Młodzieży akadem ickiej, 
k tóra nam  z całą gorliwością dzielnie po 
m a g a ła ; łaskaw ym  ofiarodawcom, którzy 
złożyli hojne datk i p ien ieżn e; publiczności 
naszej, k tóra lioznie się zgrom adziła, oraz 
tym  wszystkim, k tórzy  nam w jakikolwiek 
sposób pomagali, a których prsez zap o ­
mnienie pominą I m ogłyśmy —  w yrażam y 
w im ieniu biednych najserdeczniejsze: „Bóg 
zapłać I" —  Prezesowa kom itetu Milieska, 
S ekretarka kom itetu Jakubowska.

Wypadek. A nna Kuc, rodem z L ipnicy  
murowanej, la t 17, ołnżąca u p. D attelban- 
ma pod 1. 18 p rzy  ul. Kolejowej, o tw iera­
jąc okna w sali rękodzielników  „Zgoda" 
na I. p iętrze, w ypadła n a  podwórze, p rzy- 
czem silnie się potłukła, orać wyoh- inę lu  
sobie praw ą nogę. N ieszczęśliw ą odwieziono 
do szpitala św. Ł azarza .

PR ZYIE C H A LI DO KRAKOW A

dnia 7 maja.

Hotel Saski: L'vtus Kielanowski z Kozłowa, 
Gabrjel Czeczel z Rosji, br. Airkbander Taube z 
Warscawy, Zygmunt Chłapowski z Turwi. Fian- 
cis7«k Ircciński z Gdyczvnj, Albin Uropscb, pod­
pułkownik z Moftarn, Józef Hempel z Opatowca, 
Bartłomiej Popławski z Petersburg.., Stanisław 
Fihanser z Niebienzczan, fladyaław Okęcki z Kró­
lestwa polskiego, Adam Żuk Skarszewski z Zaga­
jem a
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Hotel pod Róią: Nietus Roietti z Ruraunji, Fe* 
liiksa Drewiecka, żona inżyniera z Warszawy, Ma- 
Ir ja  Chrystkiewiczowa, wł. d., z Król. poi., Niguio 
I Ceccato z Tyrolu, Zofia Kobylińska, obyw. z l i  
Itwy, Hen. Trzeciak, wł. ziem. z Dąbrówki, Zofia 
[Klat, obyw. z Częstochowy.
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| Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiej
Wiedeń 8 maja. W Izbie posel­

skiej dalszy ciąg rozpraw budżeto­
wych nad rozdziałem: „ministerjum 
handlu". Przy rubryce : „Poczta“
liberalny Swoboda projektował, roz­
maite reformy, w szczególności ty­
czące się polepszenia bytu telegra- 
I licznych i pocztowych urzędników. 
Roser mówił o smutnem położeniu 
kobiet pełniących służbę pocztową. 
Przedstawiciel rządu Wacek dał za- 
dowalniające wyjaśnienia.

Wiedeń 8 maja. Min. Praźak u- 
stąpić ma w lipcu W jego miejsce 
wejdzie do gabinetu Zeithammer.

W ied eń  8 mojt*. Minister Prażak prze 
szedł już w atan rekonwalescencji. Wczo- 

traj po raz pierwszy wsiał z łóżka.
Pra6a 8 maja. W fabrykacn maszyn 

Darnca, „arna dyrekcja zawiesiła wczoraj 
w południe pracę we wszystkich warszta­
tach, ponieważ robotnicy obawiali się 
gwałtów ze strony strejkuj psych. Rano

zgłosiło się do pracy mniej robotników, 
jak zwykle, wszystkich rnzem 170, a i 
oi, ponieważ im grożono, prosili o uwol­
nienie ićh, co też dyrekcja w południe 
zrobiła. Ekscedenci wydzierali kosze z 
żywnością, przeznaczoną dla pracujących, 
rozbijali dzbanki z piwem. Kiedy zaś 
rototnicy uwolnieni z fabryki wyszli, 
przyjęto ich obelgami i kamieniami.

Budape&zt 8 maja, Ukażała d v 
tutaj broszura, wykazująca konie­
czność zlania się partyi rządowej 
z umiarkowaną opozycją.

Berliu 8 maja. Caprm uka­
zał się po raz pierwszy na posie­
dzeniu pruskiej Izby panów i w 
krótkiem przemówieniu podnosił cha­
rakterystyczne tej izby cechy, a 
mianowicie tradycjonalną miłość do 
Prus i domu królewskiego. Von 
Pfiil dziękował za uznanie, a jako 
referent komisji budżetowej, skorzy 
stał ze sposobności, ażeby wyrazić 
wdzięczność i podzlwienie Bis 
marckowi, który zawsze dzielnie 
jopierał gospodaieze interesa Nie­
miec.

Berlin 8 maja. Członkowie Izby 
łanów niezadowoleni są, że Caprivi 
ak późno im się przedstawił. Kon- 

seiwatywni z tego powodu zamierza­

ją demonstracyjnie nie składać mul inacznie lepiej 15.000 robetnifców
obowiązkowych w*zyt

M i l k i  8 maja. Parlament wy­
brał prezydentem Levetzova, pierw­
szym viceprezydentem hr. Ballestre 
ma, drugim Baumbacha. Levetzov 
kilku gorąoemi słowami wspomniai 
o nieśmiertelnych zasługach Bis­
marcka.

Berliu 8 maja. W sobotę wie­
czór cesarz jadł obiad u posła au- 
stro-węgierskiego hr. Szechenyi. 
Wczoraj wieczorem podejmował go 
w zamian w pałacu cesarskim, po- 
czem wyjechał w podróż na Szląsk.

Berliu 8 maja. „National Zei- 
tnng“ stwierdza, że cesarz wskutek 
pogłosek, jakoby Bismarck używał 
nazbyt często morfiny, przyzwał do 
siebie Schweningera, który oświad­
czył, że książę na jego polecenie 
pod jego nadzorem używa morfiny, 
jako lekarstwa przeciw gwałtownym 
newralgicznym cierpieniom i bezsen­
ności. Wszystkie przepisane ostroż­
ności są zachowane. Zresztą ks. Bis­
marck z pewnością nie jest mor- 
finistą.

Paryż 8 maja. W Roubaix i 
Toureoing sytuacja przedstawia s.ę

■ podjęło już pracę na no',, o.
L flłe  8 maja. P&cióttafe .gdy w Ttfur 

coing i Roubaix z 94 ttojących bez ru 
chu fabryk w 21 napowrót już pracę 
podjęto, przeciwnie w Lille ruch robo- 

,ov jipiczy wafasia w tfpósSb, przerażający, 
ia łf zaburzeniach biorą ^dziJł tłurJy lu d u , 

re j wodzą agitatorowie, głośno Zachęca' 
jący do zuarzeuia fabryk. Kiedy wojsko 
ukazało się, stawiano mu opór tak silny, 
że trzeba było rozpocząć atak na bagne 
ty. Wielu robotników otrzymało śm ier­
telne rany w pierś.

L i l le  8 maja. 10 fabryk dzisiaj zam­
knięto. Prefekt Durana , oświadczył, że 
me może zaręczyć za utrzymanie spokoju, 
jeżeli natychmiast nie nadejdą znaczne 
wojskowe posiłki. Trybunał skazał 150 
robotników za gwałty na karę więzienia 
aż do 8 lat.

Londyn 8 maja. Poddani angiel­
scy żyjący w Kilwa, oddani zostali 
pud opiekę majora Wissmanna.

Zanzibar 8 maja. Arabowie wczo 
raj opuścili Kilwę, ostrzeliwaną przez 
niemieckie okręty. Major Wissman 
zaczepił ją od południa, stoczyw­
szy przedtem cały szereg szczęśli­
wych potyczek Dwóch czarnych zabi­
tych. Niepogoda straszna. Wymiana 
depesz utrudniona. Dzisiaj rozpoczy­
na się pogoń za Arabami.

Paryż 8 maja. Przy rozprawie o krach 
miedziowy Prokurator Seeligmann na­
zwał Secretana najwięcej winnym. Joubert 
znał wprawdzie całą krytyczną sytuację, 
robił jednak co mógł, ażeby powstrzymać 
przesilenie.

Montreal 8 maja. Przy pożarze za­
kładu dla obłąkanych w Qudbeck 150 
osób postradało życie, 100 odniosło cięż­
kie uszkodzenia ciała.

Wiedeń 8 maja. Usposobienie giełdy 
mdłe. Akcje kredytowe 865. Akcje Lan- 
derbanku 220*80. Renta złota 103*85. 
Renta majowa 89*40.

NADESŁANE.

0r. Kazimierz Kaden,
lekarz szpitala św. Ludwika

w  K ra k o w ie  417(2-5 )

ordynuje w  bieżącym sezo­
nie w Iwoniczu.

Dr. ANTONI KROKIEWICZ
b. Asystent Uniw. Jagie-lJ 

ordynuje w  zakresie cho­
rób wewnętrznych od 3—4. 

Ul. Szpitalna m\ 2o, 1. p.
 _____________

IJAK W ŻYCIU.
33) PO W IEŚĆ

AUDerra Delpit.
W o ln y  p rzok lad  

I HELENY 2 hr Knssockich WILCZYŃSKIEJ.
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(Ciąg dalsiy).

Gdy go wprowadzono do salonu pani 
I Readisch, Roland był zdecydowany przy­
wdziać napuWiót skromny mundur kon­
duktora, gdyby tylko cudzoziemka oka­
zała się niemiłą, lub niegrzeczną i lekce­
ważącą. Sposób jednak, w jak i go przy- 

ła, nadto go uderzył i zadziwił, aby 
I mógł się był zastanawiać nad ozem in- 
| nem. W głębi obszernej komnaty, na

szezlongu, leżała kobieta okołu trzydzie­
stu pięciu lat. Pani Readisch, była nie­
gdyś pięknością pierwszorzędną. Mimo, 
iż wiek nie b j ł  jeszcze po temn, twarz 
wydawała się oardzo stara, jeżeli się jej 
kto zblizka przypatrzy ł; bo sieć zmar- 
szezków cienkich a gęstych, rozciągała 
się od saroni, aż do szyi. Oczy duże, 
siwe, były dziwnie błędne, zamglone, 
bez barwy i bez blasku. Włosy jedynie 
bujne, prześliczne, jatno-blond, i zęby 
białe, równe, i jak  perły połyskujące, 
zachowały cechę młodości Ręce wązkie, 
długie, alabastrowe, znamionowały po­
chodzenie wielce arystokratyczne.

— A h ! to p a n ! — odezwała się gło­
sem cichym, prawie omdlewającym, u- 
słyszawszy karne, dynera, anonsującego 
pana S alberfa . — Chciej przebaczyć, że 
się nie ruszam, na pańskie p rz y ję c ie ... 
J estem chora. . .  taka bardzo chora. . .  

Młody człowiek odpowiedział ukłonem,

po form ie; przysunął sobie fotel i Usiadł 
najspokojniej. Następnie, patrząc śmiało 
w oczy pani Readisch, czekał, aby go
o cokolwiek zapytała. W zrok R ulanaa
jasny i surowy, zdawał się mięszać i nie­
pokoić młodą kobietę. Lekko się zaru­
mieniła i tonem żałosnym , dziecka roz­
pieszczonego i rozkw tlonego, cedziła sło­
wo po słow ie:

— Widziałeś pan zapewne pana I re ­
neusza ? Spodziewam się, iz przystajesz 
na warunki, przez niego podane ?

— Tak pani, przystaję.
— A h ! to dobrze! . .  bardzo się z te ­

go cieszę! . .  Podobałeś mi się pan na
pierwszy rzul oka, woale się z tern taić 
nie myślę.

W yjęła z czerwonego futeralika m a­
lutką, srebrną szpryokę Praycz a ,  która 
leżała na gerydonie, tuż pod ręką.

— Jestem  zmuszona naatrzykiwać »ię

morfiną, tak cierpię okropnie! Ob ! je­
stem chora ! bardzo onora I . .

Szybko i z wielką wprawą, wstrzyknę­
ła  sobie morfinę, powyżej lew«j łopatki, 
po pod skórę. Natychmiast, głowa jej 
ciężko opadła, na miękie, aksamitne po­
duszki szezlonga.

Roland wpatrywał się w nią ze zdu­
mieniem, coraz w zrastejącom ; pytając 
się w duchu, ozy nie ma poprostu do- 
czynienia z osobą zdrowych zmysłów po­
zbawioną P Przez chwilę, pani Readisch, 
pozostała bez ruchu z oczami przymknię- 
temi w zupełnem napozór ubezwładnie- 
niu. Naraz otworzyła oczy, wodząc niemi 
w koło, jak  ktoś budzący się ze snu 
głębokiego. T a istota na pół um arła, na­
gle odzyskiwała siły i na nowo żyć za­
czynała. Podniosła się, włosy poprawiła 
ruchem pełnym kokioterji, i usiadła na 
szezlougu.

— Rzecz dziwna, jednakże . . .  —• u-

śmiechuęła się. — Już jestem  uleczona! 
Teraz możemy pogawędzić. Pan Salveit, 
powiedział mi pańskie nazwisko. .  . tro ­
chę zbliżone do niego. . .  ale mam tak 
krótką pam ięć! Ozy nie byłbyś pan na 
t j  le grzecznym, i . . .

— Nazywam się Salbert.
— A a a ! . .  dziękuję panu !
Miody cilowiek zaledwie zdołał ukryć 

swoje osłupienie. Ta kobieta odżywająca, 
nie była w niczom podobną do owej, 
którą zaczął był studjowuć przed chwi­
lą. Oczy zamglone, Dyły teraz pełne b la­
sku; twarz blada, obrzękła, trupia nie 
mai, nabierała wyrazu nader energiczne­
go. W yjęła ze srebrnego pudełka cyga- 
retao i uderzyła w srebrny dzwonek. 
Na progu ukazała się natychmiast po­
kojowa.

— Ognia Nelly!

(Dalszy ciąy nastąpi).
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Sukiennice, 16.

|Viosenne towary jnż nadeszły
paryskie i wiedeńskie:

I Kapelusze damskie od złr. 2*50 do 30 złr. 
Gorsety paryskie od złr. 2*20 do 20.

| Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 
chustki.

I Parasole i parasolki paryskie- 
Wachlarze.
Bua piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane 306(45 ?)
Kwiaty, Pióra. Egretty.

| Htfjbog&tsze perfumeria francusk i i angielska. 
Oryginalna woda kolonska. 

Generalna reprezentacja firm y  
londyńskiej Zeno.

I W ysyłki na prowincję i do Królestwa. 
U l a t a l u g l  g r a t i a .

Wszelkie roboty stolarskie
I a mianowicie: meblowe, budowlane, modelowe, me- 
| chaniczne i t. d., wykonuje po nm iarkowanyon 

cena. n (1-8)
stolarz warszawski

K s a w e r y  K o n o p l s a
S tarow iślna N r. 20.

IMF* Separacje, odnawianie mebli usknteczn.a 
I trwale, przystępnie i na czas oznaczony. **W

! Masło 85 ent!
. i. Murmelgrun, S ło tw ina , obok Brze-
Iska, rozsyła przednie masło w posyłkach 
I pocztowych , franco d o db cnt. za kilo-

R  S Z P A R A G I
a
a

|na Wielopolu Librowskiem, w ogro­
dzie Nr 18. 419(2-6)

Kto

się  waha

M

który środek z pomiędzy wielu 
-Z achw alanych, najodpowiedniejszym 
J jest na jego cierpienia, ten niechaj me- 
j  z włócznie napisze .orebpond. do: Rlchtflrt lir- 
I  ligi-lllltllt lo Lulpzlg, ;ądąjąo illnstrow. broszurkę 
I  „Przyjnciel choryohi^adrukowane tam listy 
i  przekonują, ie  tysiąca onoryoh przez ścisło 

i zachowanie rad w Przyjaoiehiw Bkazanyoh, 
i ie ty k  i uniknęli niepotrzebnych wy­

datków, lecz WKTÓtce takie pożą- 
, dnnego uleozenla doznali. ̂

B ro a m ta  w i a : !  prrssyłKą 
uli kosztuje ule.

[Koncypjenta, JT &  fuSSi?''
Zgłaszający sic, zechcą podać waruaki. 

418(8-8)
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A N T O N I R02NIANIT
K R A K Ó W

F a b r y  n a  p a r o w a

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister­
stwa handlu i rolnictwa.

W yrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Oy- 
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu ­
dzież doskonałym smakiem zapachem.

FabryKa poleca przedewszystkiem
S u ro g a t K a w y  w  p u d e łk a c h  (szu flad k ach )
S u ro g a t K a w y  w  szk la n k a ch .
K a w ę  ś r u to w ą  fra n cu sk ą  R o zm a m ta .
C ykorją k r a k o w s k ą  gorzką.
K a w ę  f ig o w ą .
C y k o r jo w ą  K a w ę  p e r ło w ą  (N o w o ść ).
K a w ę  k r a k o w s k ą  w  sk r z y n e c z k a c h  w y b o r o w ą .
K a w ę  ż o łę d z io w a

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
Gospod n ie  nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życziiwem po­
parcie ; przemysł krajowy, zechcą i tu być pomooneiui w popieraniu i roz- 
pow3 eennianiu wytworów moion. 56(84-?)

Do nabycia we wszystkich handlachmmi # M i l
KONCESJONOWANE BIUKA

W ŁA D YS ŁA W A  GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

B I U R O  T B C H K T I C Z K T E
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i ua prowincji.

B I U R O  O G L O E Z E Ń
przyjmuje wszelkie ogłoszenia ua wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w iądauiu.

b i u r o  w y n a j m u  m i e s z k a j ń i
pośredniczy w w, najmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

Ogłanma. do

od Lipca:
6 pokoi, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze, pokój 

dla służby, pokój w suterenach ul. Karmelicka 
Nr, 31.

6 pokoi, przedpokój, knehua ua I lub II piętrz * 
nil Gołębil Nr. 3.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 2 po­
koje, przedpokój. kucliLia na parterze ul. Ger 
trudy Nr. 12.

2 pnrtje mleszknń po ' pokoje, przedpokój, ki 
ihnia na I. piętrze, 8 pokoje z kuchnią na II 
piętrze ul. Starowiślna Nr. 21.

w ry  u a j % o l a  : (25-?)
8 pokoi, przedpokój, kuchui,. na I piętrze, mie­

szkanie to aa się podzielić na -r> i 3 pokoje, 
przedpokój, knchnia na I piętrze ul. Grodzka 
Nr. 8*2.

2 pokoje i knchnia na II piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 22. ■

2 pokoje i kuchnia na II piętrze z 2 wchodami 
uL eior^ańska Nr. 23.

I piętru złożone z 6 puk„i, przelp„koju, kuchni, 
pokoju dla nlaiby, do tegv pokój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr. 31. Oglądać można od 12 
do 2.

JAN BAJER
w Krakowie, ulica Grodzka 13. 395(3-?)

Ważne dla Panów Restauratorów!
S KŁAD W Ł A S N E G O  WYROBU

T T r ą g f l ż  z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sz tuk . 
R  U l i  z drzewa oliwnego (Ligniim sanetum) od złr. l*5u do złr. 4*50 

za sztukę
„ z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1*50 za sz tu k ę . 

B t r o k i e t y  rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych.

Poleca również elegancko i gustownie wykonano wyroby
z  b u r s z t y n u ,  r o g u , p l a i i l k l ,  K o ś o i  s ł o n i o ­
w ą ]  , d r z e w a , jako to : f a j K i , o y g a r n ]  o z l t l , 
s z a o ł i y ,  a r o a b y ,  d o m i n o ,  p r z y  b o r y  U o  

' b i l a r d ó w  i U p — Przy jmuje do reparacji w a c h l a r z e ,  
g r z e b i e n i e  B z y l d k r e t o w e ,  i  w s z e i i r i e  
p r z e d m i o t y  w  z a k r e s  t o k a r s k i  w c h o ­

d z ą c e ,  p o  n a d e r  m s k l  o h  o e i i a n h .

S k ł a d  K a s  o g n i o t r w a ł y c h ,  * j p g

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkole zawodoiejjjdld mm tkactwa i- - ?)

poleca P  T. Publiczności: Płótna i weby czysto lniane, Bieli/.nę 
stołową, Garnitury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, ( im 
steczki do nosa, Fartuszki, F iranki, Portjery, Materie baweł 
niane na ubrania męskie, Płóuienka lniane i bawełniane na su 
knie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów tkać,kich vu liodzącc.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
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! I T l-c n a  K O H K U E t E l S r O J I  I I
K to chce palić  rzeczyw iście dobre i supełu l n ieszkodliw e p plci-osy 

N iech kupu je  tu tk i  (g ilzy) N I E I E  EJ ONE z fab ry k i

S. ‘W I E R U S Z - N I B M O J O W S K I E G O
Lw ów Teatralna 3.

O e n y t i a r d a o
Kraków -

n l a K l e .
Sukiennice 23 .

1 0 0  sztuk od 12 centów.

W fltaN a  I * * * * *  |M m v :  ►  H n f • r a k  Wł. L  ś i m u  I k n n J ,  H i  a n .  i u i  l i ń M k l i i *

Zlecenia '.amicjecowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 koszta 
transportu ponosi tabryka. z66(3(>-180)

■ m ci ni u  awiadzwayl Im  ItabtnU.


